
Wydanie poranne 

P nedplsto
w  „GJob Naiodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. fi—. Za odnoszeaie 
de mieszkania dopłaca =.ię 

40 kal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini- 
ł tra ą  i tSg ni. św. Krzyża 

Mikołajskiej 1. 7.

Telefon N . 190.

B Ł O S  N O N

DZIENNA POLITYCZNY, ZAŁOŻONY Ul U  1393 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA. 

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  B E A U P R E .

Wydanie poranne 

Przedpłata
na rGłi>s Naroda“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Nnmer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. l a n  S t r y c b a r a k l w  biurze inseratuwym „Głosu Narodu1* róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wierBza za każdy raz. — Śluby 
m krolog. etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pas~i Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & \  ogier (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nań Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Openk, R. Mosse M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

N r .  1 5 3 Kraków, Sobota dnia 6  Dierwca 1903 Bok X I.

Od Administracji.
Upraszamy Sz. Prenumeratorów o 

rychłe nadsełanie prenumeraty, celem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Czerwiec 2 k. 7 0  h. 
w miejscu, bez odnoszenia 2 kor., za 
odnoszenie dopłaca się 4 0  hal.

N o w o  p r z y s t ę p u j ą c y  p r e ­
n u m e r a t o r  o  w ie  mogą otrzymać 
początki powieści:

C1 o t ia n  D o y l e  W „Sępich 
szponach". W ilustrowanym „Głosie 
Narodu" rozpoczętą przez Arnolda Be- 
netta „Hotel Babilon". 21 numerów 
ilustrowanego „Głosu Narodu" z ukoń­
czoną sensacyjną powieścią „Conan 
Doyle „Tajemnica Baskerville’ów“ za 
dopłatą I kor. 40 h., J a n  M i e -  
r o s z e w lc z  „Zięć firmy L. Fein- 
band et Coirp." powieść ukończona 
80 hal., a powieść J ó z e f a  R o ­
k o s z  a  „W obronie prawdy" ró­
wnież za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

Po wiecu narodowym.
Toczy się obecnie w prasie galicyjskiej dość 

gwałtowna polemika na temat, czy wiec narodo­
wy się ndał? Pisma, stojące blisko komitetu n- 
rządzającego, podnoszą silnie powodzenie wiecu, 
organa konserwatywne usiłują wykazać, że w 
gruncie rzeczy powodzenia tego wcale nie było. 
Niepotrzebny to spór, który najpierw musi po­
zostać nierozstrzygniętym, bo żaden obóz nie od­
stąpi od zdania dlań dogodnego, a powtóre nie 
dotyczy on samego jądra sprawy, ale jej strony 
zewnętrznej. Nie o to bowiem chodzi, czy wiec 
się udał, aie o to, czy był potrzebny i czy bę­
dzie miał dodatnie następstwa. O tern możemy 
już mówić, znając przebieg wiecowych obrad i 
powzięte uchwały. Otóż sądzimy, że na tak po­
stawione pytanie należy odpowiedzieć twierdzą­
co. Wiec był potrzebny, a najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że znalazł odźwięk w całym 
kraju, że właściwie żadne stronnictwo stanowczo 
przeciwko niemn nie wystąpiło, a nawet socjali­
ści zachowali się z pewną rezerwą. Co do tak 
zwanych stańczyków, to nie temn dziwić się na­
leży, że na wiec nie przybyli, ala tema, że pró­
bowano ich tam ściągnąć. — Pozatem jednak 
okoliczność, że w obradach uczestniczyły takie 
grnpy radykalne, które niejednokrotnie walczyły 
z sobą jest objawem tak zawsze pożądanego n- 
kojenia namiętności partyjnych, wobec ogólnych 
narodowych interesów.

W tern leży główne znaczenie wiecu, który 
może i powinien stać się punktem wyjścia akcji 
narodowej, kierującej obroną zagrożonych poste­
runków i dającej impuls pracy nad uświadomie­
niem narodowem Indu, nad pouczeniem go o cią­
żących na nim obowiązkach narodowych. Pod 
tym względem brakowało nam dotychczas nale­
żytej organizacji i konsekwentnego działania;— 
i wszystko, co wiec w tym kierunku stworzy, 
będzie potężnym czynnikiem usiłowań nad odfcn- 
dowaniem naszej przyszłości.

Wiec jednakże zawiódł zarówno oczekiwania 
tych, którzy spodziewali się znaleść w nim pod­

stawę dla jakiejś nowej ogólno-polskiej polityki, 
.,ak i złośliwe nadziaje tych, którzy z góry się 
cieszyli na „awantury" wiecowe i jego możliwe 
rozbicie. W iec odbył się spokojnie i poważnie; 
zanadto może spokojnie i politycznie, widocznie 
jednak kierownicy zgromadzenia, taki właśnie 
chcieli mn nadać charakter. Może odrobinę.prze­
sadzono w dyplomatyzowaniu, ale dzięki temu 
aniknięto zamieszania i zbyt gwałtownej dysku­
sji, któraby łatwo mogła się przerodzić w nie­
miłe starcie.

Teraz oczekujemy skutków wiecu; oczekuje­
my systematycznego wprowadzania w życie jego 
uchwał, oczekujemy od organiz,ccjj przezeń stwo­
rzonych, aby sformułowały taki najogólniejszy 
program działania, w którymoy się mogły mie­
ścić wszystkie narodowe stronnictwa bez obawy, 
że muszą zrezygnować ze swych własnych poli­
tycznych aspiracyj.

Zgubna metoda.
Znown Uozozupleuie urzędników polskich w ministe- 
rjaeh. — Potrzeba zmiany i reformy. — Dwie krzywdy.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Czwartkowa „Wiener Z tg.“ przyniosła nomi­

nację szeregu starszych radców skarbowych we 
Lwowie. Wśród n(/wo zam a u ^ ap y c h  widnieje 
także dr Władysław Pec, sekretarz ministerjal- 
ny w ministerjum skarbu. Skutkiem tej nomina­
cji zmniejsza się znowu liczba urzędników pol­
skich w owem ministerjum, liczba, którą drBohm- 
Baweik przerzedzał w ostatnich czasach z pe­
wną systematyczną starannością. Wprawdzie na 
miejsce odesłanych z awansem do Galicji urzę­
dników powołał do słnżby trzech nowych. Ale 
przedewszystkiem liczba trzech nie wypełnia sa­
my urzędników, których posiadaliśmy w mini­
sterjum skarbn jeszcze przed rokiem. Powtóre, 
utraciliśmy urzędników w rangach wyższych, 
ósmej i siódmej, a służbę objęli znown urzędni­
cy rangi dziewiątej, jedynie przydzieleni do mi­
nisterjum i nie umieszczeni na etacie tego osta­
tniego.

Mamy więc tntaj do czynienia z typowym 
manewrem biarokracji niemieckiej, która żadną 
miarą nie chce inpnścić urzędników polskich do 
t, yższych posad w ministerjach. Gdyby rzeczy 
toczyły się tntaj szlakiem prawidłowym, to n- 
rzędnicy narodowości polskiej, raz do ministerjów 
powołani, powinni tutaj w W iednia pozostać i 
na etacie ministerjalnym awansować coraz to wy­
żej. Tak awansu ą Niemcy, tak  awansują prze­
ważnie Czesi. W ten sposób w ciąga lat kilku­
nastu doczekalibyśmy się Polaków na samodziel­
nych stanowiskach referentów, mielibyśmy pol­
skich radców ministerjalnych i polskich szefów 
sekcyjnych. Ale właśnie takiej ewsntńalności nie 
życzą sobie Niemcy Każdy minister niemiecki 
jedynie czyha na sposobność polskiego urzędnika 
ministerjalnego w ósmej, a najpóźniej w siódmej 
randze odesłać do Galicji.

Dla danego urzędnika zazwyczaj bywa to o- 
kazją do szybkiego awansu. Podczas gdy jego 
koledzy, którzy w Galicji pozostali, doszli co 
najwyżej do ósmej rangi, on przyjeżdża z po­
wrotem do kraju z kołnierzem złotym szóstej, 
albo siódmej rangi

Osobiście*fatem dany ursędnik-Polak z ma­
newru biurokracji wiedeńskiej wyciąga korzyść. 
Kraj atoli trac i, i to traci podwójnie. Przede- 
wszystkiem dlatego, że urzędnicy, służący w 
kraju, słusznie się skarżą na fawory i protego­
wanie kolegów, odsyłanych z Wiednia po to, by 
zabierali w Galicji awans urzędnikom starszym, 
doświadczeńszym, czekającym lata całe na wyż­
szy szczebel w drabinie urzędowej. Powtóre, 
kraj traci i dlatego, że zabiegi około stworze­
nia w ministerjach wiedeńskich zastępu urzędni­
ków polskich mających istotny wpływ i mo­

żność działania na rzecz Galicji, stają się po- 
prostn pracą Syzyfową. Co parę lat, trzeba za­
czynać pracę na nowo.

A Koło polskie? Dażo winy ponosi ta  nasza 
reprezentacja narodowa, lecz jako instytucja, ja ­
ko ciało zbiorowe. Posłom poszczególnym trze­
ba przyznać, iż się bardzo krzątają w zakresie 

i powoływania i zatrzymywania Polaków w mini­
sterjach. Jedni dlatego, że im zależy na dobru 
publicznem; inni z tej przyczyny, że chcieliby 
zaprotegować brata, kuzyna, przyjaciela własne­
go lab wpływowego wyborcy. Czego przecież 
brakuje, to stałej w owym kiernnkn czujności i 
stałej, należycie zorganizowanej roboty.

Mojem zdaniem, powinna istnieć w Kole pol­
ski em osobna komisja, która specjalnie czuwa­
łaby nad sprawą urzędników polskich w mini- 
steijach.

Taka komisja powinna prowadzić ewidencję 
Polaków w ministerjach, dbać o to, by ich nie 
pomijano przy awansach i by ich nie odsyłano 
do kraj a. Powinna też czuwać nad pomnażaniem 
liczby urzędników polskich, rekrutowaniem świe­
żych, nad powołaniem urzędników polskich do 
tych ministerjów, gdzie liczbr ich do tej pory 
śmiesznie mała. Taka komisja, nieustająca, nale­
życie z przedmiotem obeznani., znająca persona- 
lja i stan słnżbowy każdego urzędnika, mogłaby 
i umiała rozwinąć akcję daleko skuteczniejszą, 
niż obecne zabiegi dorywcze, lnźne, równające 
się stąpaniu w ciemnościach.

Roznirie się; że w razie zatargu z ministrem 
akcję kumisji musiałoby poprzeć prezydjum Koła 
i całe Koło.

Jest to smatnem, wręcz upokarzającem dla 
całego społeczeństwa polskiego, by w ciąga 37 
lat biurokracja wiedeńska poprosta sobie z nas 
kpiła i rzneała niby jałmużnę garść drobnych 
posad, tam, gdzie z tytnłn rifcszej liczby, naszej 
inteligencji, naszej kultnry należy się nam po­
ważny udział w rządzie. Ciągłe zawody, które 
nas spotykają czwarty dziesiątek lat, dowodzą, 
że na*za taktyka w tym kiernnkn była wadli­
wą i zawodną. Powinniśmy się chwycić nowej, 
odmiennej. Rsccam tedy projekt, licząc, iż po­
słowie polscy z dobrej woli podejmą gc i wpro­
wadzą w czyn. Byłoby smatnem, gdyby puszczo­
no całą sprawę samopas bez prób reformy i 
zmiany.

ffowy „polski z<mach“.
Sądy praskie więc znown sądzić będą i ka­

tować „niebezpiecznych agitatorów polskich, dą­
żących do zamacha na całość państwa bojaźni 
Bożej.

Dnia 8 czerwca b, r. rozpoczyna się przed 
pruską Izbą karną w Gnieźnie główna rozprawa 
przeciw gimnazjalistom polskim, oskarżonym o 
„knowanie tajnych spisków i o zamach na ca­
łość państwa".

Jaka jest wina oskarżonych ?
Straszna, niebywała: oto uczyli się historji 

polskiej i literatnry, a to jest przecież „knowa­
niem tajnych spisków", wedle prokuratoiji prU-

Okarżonych jest 24, mianowicie: Jan Szwe- 
min, słnchaez medycyny, Wacław Wrembel, 
słneh. m ed.; Tadeusz Powidzki, Stefan Powidzki, 
słneh. med. weter ; Koman Grodzki, Tomasa 
Grzesiewicz. Józef Janiszewski, Jan Kolipióski 
Leon Sołyga, Marjan Chmielewski, Michał Kwiat­
kowski, Stanisław Zieliński, Leon Hasiński, M a­
ciej Maniewski, Józef Orański, Marjan Celicho- 
wski, Jan Januszewski, W iktor Ostrowski, An 
toni Pacyński, Marjan Poprawski, Zygmnut To­
maszewski, Stefan Knblióski, Mieczysław Est- 
kowski, Stanisław Wesołowski.

Wszystkich wyżej wymienionych oskarża pro- 
knratorja pruska, że w latach od rokn 1898 do 
1992 należeli w Gnieźnie, do tajnej organizacji.
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której istnienie, ustrój i zadanie zachowane mia­
ły  być w tajemnicy przed rządem praskim. 
Towarzystwo to nosiło nazwę „filomatów i fila­
retów*.

Za dowody istnienia tej organizacji posłużyły 
prokuratorji akta z procesów toruńskiego i po­
znańskiego (akademickiego), sprawozdanie z pier­
wszego kongresu Kółek w zaborze praskim, a- 
chwały powzięte tamże, kilka artykułów dzien­
nikarskich (!), pamiętnik akad. Sumińskiego (z pro­
cesu pozn. znanego), kilka korespondencyj, skon­
fiskowanych na poczcie, książka kasowa, szka­
tułka z pieniądzmi i wykaz książek, znalezionych 
u osk. Grodzkiego, zeznania kilku oskarżonych, 
przedewszystkiem Maniewskiego, jak również pe­
wnego Niomca, który na otwartej karcie zdra­
dził dyrektorowi istnienie Kółka i t. d. i t. d

Z części pierwszej dowiadujemy się dalej, że 
sąd gnieźnieński przychodzi do przekonania, o- 
pierając się na wyrokach sądów w Poznania i 
Torunia, j&k również na zeznaniach kilkn oskar­
żonych (Maniewskiego), że pomiędzy ludnością 
polską wszystkich trzech zaborów istnieje tajna 
organizacja (?!), mająca za zadanie budzenie i 
szerzenie poczucia narodowości polskiej, gdzie 
go dotąd niema, a utwierdzanie i pogłębianie go 
tam, gdzie się ono już rozwinęło, by w ten spo­
sób przygotować całe społeczeństwo do zrzuce­
nia jarzma zaborców i wskrzeszenia w danej 
chwili wolnej i niepodległej Polski.

Proknratorja twierdzi dalej, że organizację tę 
tworzą towarzystwa, grupujące się w związki 
n. p. „Jednolitość*. Sprężyny całej tej działal­
ności szkać należy w zjednoczenin, zowiącem się 
prawdopodobnie „Ligą polską*.

Organizacja stworzyła również skarb narodo­
wy i muzeum w Rapperswyln. Prokurator twier­
dzi, że główną nwagę zwróciła Liga na zorga­
nizowanie młodzieży szkolnej w Kółka. Takie 
Kółka istnieją już po dziś dzień, według zdania 
prokuratorji, na uniwersytetach i gimnazjach nie- 
tylko wszystkich trzech zaborów, lecz nawet i 
zagranicą.

W drugiej części aktn oskarżenia prokurator 
opowiada o zadaniu i nastroju Kółka gnieźnień­
skiego.

W  Gnieźnie domyślano się istnienia organi­
zacji głównie z tego powodn, że Polacy wyż­
szych klas trzymali się z dala od Niemców, za 
to międzj sobą żyli w bardzo wielkiej zażyło­
ści. Gdy prócz tego ukarano w Toruniu kilku 
byłych gimnazjalistów gnieźnieńskich, którzy w 
Brodnicy stali na czele Kółka gimnazjalnego, 
wówczas zdaniem p prokuratora, nie ulegało 
wątpliwości, że w Gnieźnie istnieje organizacja, 
a w niej bardzo czynna praca.

Znalezienie książek historycznych i 'l ite ra ­
ckich n ucznia Januszewskiego, a kasy kółka u 
Grodzkiego, wreszcie zeznania trzeciego uczniu, 
Maniewskiego, który wiele opowiadał o kolegach,

B U N T .
NOWELLA L. W ERESSAJEW A.

8 (Ciąg dalszy).

Parobcy kręcili się niezdecydowanie dookoła 
wozu, odwiązując sznury. Nagle jeden z nich 
Afinoben, wysoki, dziobaty,.mężczyzna ze wzgar­
dliwym wyrazem twarzy otrząsnął się i cisnął 
niecierpliwie na wóz sznur, który dopiero co 
rozplątał.

— No chłopcy, spieszcie się! — krzyknął. 
Bierzcie bosaki! Czegóż tu stoicie? — O, jest i 
Herasim z łódką.

Wjechaliśmy na oświetloną przestrzeń i pod­
płynęli do parobków.

— Ehe, to i panicz tu jest!... Zuch!., roze­
śmiał się niedbale Afinoben, obrzncJwszy mię 
przelotnem spojrzeniem.

Uśmiechnąłem się dnn\ny i ucieszony, ale kie­
dym po chwili zdał sobie sprawę z tonu, jakim 
Afinoben te słowa wypowiedział i spostrzegłem 
jego spojrzenie, zmięszałem się — Afinoben wsko­
czył do łódki.

— Siadaj Iwanycz z nami — krzyknął na 
młynarza. Pokaż gdzie jest kuferek.

— W izbie, bracia najdrożsi, w izbie koło 
progu stoi, sam go przeniosłem.

Iwanycz usadowił się pospiesznie w łódce na 
samym końcu

— No paniczu, jedźcie do chaty — zakomen­
derował Afinoben

Ująłem za wiosła.
— A uważajcie chłopcy, odezwał się trwo­

żliwie któryś z pozostałych parobków — grobla 
trzeszczy, zaraz tn woda może chlusnąć i porwie 
łódkę i was wszystkich.

— A ty  się czego boisz? Przecież ciebie wo­
da nie porwie — roześmiałem się, spojrzawszy 
na Afinobena.

— Hm... mruknął Afinoben — przywiążcie

utwierdziły prokuratora w podejrzeniach. Akt 
oskarżenia mówi o istnienia „Ligi narodowej*, 
która ma istnieć pod zaborem praskim i wska­
zuje, iako zbrodnię, fakt, że uczniowie czytali 
„Przegląd Wszechpolski* i „Tekę* lwowską. — 
Część trzecia tego aktn oskarżenia zajmuje się 
udziałem każdego z członków w kółku, a opiera 
się na zeznaniach Maniewskiego.

Studentów gnieźnieńskich sądzi ta sama Izba 
karna, która wydała wyrok drakoński w sprawie 
wrzesińskiej, — nie można się spodziewać lepsze­
go losu i dla „agitatorów-filaretów*. Już dzisiaj 
przed rozprawą proces ten wyrobił sobie nazwę 
„Nowej Wrześni*.

Europa cywilizuje.
Z głębi lądu afrykańskiego znowu nadeszły 

wiadomości o strasz ej gospodarce Europejczy­
ków, wiadomości, o których nikt nie darby wia- 
ry, gdyby nie pochodziły z nieposzlakowanych 
źródeł. Już w 1892 r. angielski lekarz wojsko­
wy, Parminster, wystąpił z zarzutem, że „wol­
ne* państwo Kongo, jak  wogó e cała Afryka 
środkowa, jest ofiarą haniebnych rządów cywili­
zowanej i cywilizującej Europy, a od tego cza­
su nie ustawały nigdy podobne zarzuty, chociaż 
je Anglja i Belgja starały się odeprzeć.

Obecnie w sprawie tej pojawiły się w Lon­
dynie równocześnie dwie książki: F. D. Morela 
„Afairs of West-Africa* i H R. Foxa Bournea 
„Cywilizacja w krainie Congo*. Na podstawie 
tych dzieł wystąpił w „Review of Reviews“ 
znany publicysta angielski, Stead z szeregiem 
artykułów, które dosadnie piętnują gospodarkę 
Europejczyków w Afryce centralnej

W owem „wolnem* państwie Kongo pannją 
niepodzielnie dwa środki rządzenia: bat ma prze­
konać Murzyna, że obowiązkiem jego jest praca 
bezpłatna dla Europejczyka, tudzież ludożerca, 
którego Europejczyk używa, gdy się Murzyn 
zbuntuje przeciwko batowi.

Bat, zwany „chicotte*, skręcony, jak  korko­
ciąg o brzegach, jak nóż ostrych, a twardy, jak 
kamień, wyrabiają ze skóry hippopotama. Po 
dwudziesta kilka uderzeniach takim batem ofia­
ra omdlewa i traci zupełnie czucie Judea z na­
ocznych świadków tej egzekucji zapomocą bata, 
opowiada, por pierwszym (razie M urzyn, silnie 
zbudowany, wydał nieludzki krzyk, po kilkuna­
stu następnych, jęczał już tylko głucho, ciało 
zaś jego, niby masa krwawa, drgało kurczowo. 
Europejczycy batami katują nietylko mężczyzn, 
ale także kobiety i dzieci.

Za pomocą owej „chicotte* Belgijczycy rzą­
dzą wszechwładnie w Kongo, a zwłaszcza bez 
panamentu otrzymują kontyngent rekrutów. —

no sznur na wszelki wypadek i mocno trzymać 
końce.

Przywiązana sznur, poddałem się całem cia­
łem naprzód i zacząłem wiosłować. Wykonawszy 
jakieś piętnaście obrotów, dopłynąłem do chaty 
Afinoben z Iwanyczem i Herasimem weszli do 
wnętrza, a ja  czekałem na nich w łódce

Latarnie rzucały na powierzchnię wody mdłe, 
drżące smngi światła. Parobcy stali na brzegu 
nieruchomi i milczący. Niebo oczyściło się już 
zupełnie i na wschodzie rozjaśniało coraz bar­
dziej. Z poza chaty dolatywał bezustanny, zło 
wieszczy szum wody, płynącej przez groblę. — 
Łódka kołysała się podemną miarowo do góry i 
nadół, uderzając niekiedy dziobem o ścianę 
chaty.

Nagle gdzieś — nie umiałem zdać sobie spra­
wy — gdzie, rozległ się głuchy trzask i prze­
ciągły łoskot, jakby od uderzenia gromu. AV tej 
samej chwili poczułem że mię coś razem z łódką 
porywa.

— Ho-o-o!! Trzymać!! — usłyszałem prze­
raźliwy krzyk.

Łódka zakołysaia się dziwacznie i podrzuciła 
mię nagle z całą siłą; instynktownie wpiłem się 
rękami w deski, przed oczami zamigotało mi 
szare niebo i wszystko dookoła zakotłowało się 
z przeraźliwym rykiem. Olbrzymi prąd porwał 
mię i z gwałtowną siłą cisnął gdzieś w prze­
paść. Zaksztnsiiem się wodą...

Nagle uczułem, że leżę na czemś miękkiem 
i śliskiem Ziemia drżała podemną od straszli­
wego łoskotu. Ze-wałem się na równe nogi Do­
okoła wody już nie było; parobcy biegli kn mnie, 
obok w błocie leżała łódka.

W milczeniu spojrzałem na rzekę. Pod na- 
porem wody zawaliło się przeszło pół grobli, 
fale po drodze zerwały koła młyńskie i pochy­
liły ściany budynku. Daleko po za groblą, w po­
śród olbrzymich kłębów żółtej piany, tańczyły 
szczątki belek, chrnstn i kół. Woda pędziła 
wściekle przez wyłom w grobli.

— I  żo to nie porwało naszego panicza — 
dziwił się jakiś niski, opuchnięty parobek —

Gromadka Europejczyków, nie licząca ponad 300ił 
głów, teroryznje dwadzieścia kilka miljonów tu ­
bylczej ludności. Biały oficer zaprasza na „pala- 
ver“ przywódców plemion murzyńskich swego 
dystryktu i wzywa Ich, ażeby za pewną liczbę 
chustek dostarczyli n ewolników. Jeżeli który z  
przywódców oprze się temn żądanin, oficer pod­
ległe mu osady puszcza z dymem, ludność wy­
cina do nogi, a wszystko co można zabrać, — 
zwłaszcza kość słoniową, nnosi ze sobą

Jeżeli taki przywódca, widząc, że musi po­
nieść klęskę, poddaje się przed walką, wówczas 
mnst dać za darmo podwójną liczbę niewolników. 
Jakby dla strasznej ironji niewolnicy owi, do­
browolnie czy przymusowo białym dostarczeni, 
nazywają się wyzwoleńcami („liberes*), chociaż 
uzbrojona straż prowadzi ich do obozu zakutych 
w łańcuchy. — Tutaj w  obozie rozpoczyna się 
„kształcenie* rekrutów przy pomocy batL, tutaj 
wolny mnrzyn staje się niewolnikiem, gorszym, 
niż bydlę, Ponieważ każdy komendant dystry­
ktu za każdego mnrzyna zwerbowanego w ten 
sposób do arraji („force pnbliąue*) otrzymuje 50 
franków nagrody, nic dziwnego, że rząd państwa 
Kongo ma obecnie armię, złożoną ze 150.000 
ludzi, formalnie wolnych, a w rzeczywistości 
niewolników Za pomocą tej armj” , tudzież mili­
cji, której połowa składa się z ludożerców, wy- 
konywąjących swoje „rzemiosło*, rządzi Belgia 
państwem Kongo.

Oto obrazek iaylli belgijskiej w Afryce, wspa­
niały przykład pracy cywilizacyjnej Europejczy­
ków. Oddział armj i wkracza do okręgn, który 
ma być uszczęśliwiony kulturą europejską. Oficer 
wzywa tubylców, ażeby w każdą niedzielę przy­
nosili pewną ilość kancznkn do obozu. Jeżeli tu ­
bylcy nie chcą się dać wyzyskać, wówczas kilku 
pada od knl, a reszta musi iść do lasu i zbie­
rać kauczuk. Gdyby nie powrócili, albo za mało 
przynieśli kacczukc, wtedy oficer takiemu ple­
mieniu wypowiada wojnę. Osady stają się pastwą 
ognia, ladzie padają od kul, plantacje ryżu zni­
kają, nawet drzewa owocowe niszczy siekiera.

Gdy tubylcy poddawszy się zawrą pokój, wte­
dy każdy mężczyzna idzie codzienuie do lasu i 
pod dozorem siły zbrojnej zbiera kauczuk dla 
białych panów. Tymczasóm żołnierze pozostali 
w osadzie gospodarują w chatach, żony i córki 
uważają za swoje niewolnice. Jeżeli z końcem 
tygodnia nie będzie zebrana przepisana ilość kau­
czuku, wtedy winni otrzymują baty, a czasami 
oficer każe któremu z nich odjąć prawą rękę.. 
Odcięty kikut po owędzeniu i zaszuszeniu w dy­
mie, idzie w koszu z posyłką kauczuku na prze­
znaczone miejsce, jako znak wyjaśniający, dla­
czego tygodniowy pobór był za mały

Jednego razu—opowiada misjonarz Sjóblom— 
naliczyliśmy 16 rąk męskich, kobiecych i dzie­
cięcych Innym razem przeszło 160 rąk!

Milicja, uzupełniająca armię stałą, a złożona

patrząc na mnie z miłością. Jakem zobaczył, że 
tu groblę przerwało, myślę, oto przepadł nasz 
panicz... Już go nie znajdziemy nawet. Ciągnę 
sznur i myślę, łódkę wyciągniemy jeszcze, ale 
panicza już się nie doszukamy... A tu  jest... I  ca­
luteńki !

— D użo to do nieszczęścia b rak ło! — we­
stchnął Włas... Zginąłby chłopak, jak  nic... Oj 
Boże Boże!...

— Niema o czem mówić — zawołałem śmie­
jąc się i potrząsając głową... Mogło porwać, ale 
nie porwało i koniec. A teraz do roboty!

W tej chwili wpadła mi w oczy twarz Afi­
nobena; przyglądał mi się z lekkiem, ledwie wi­
docznym nśniechem pod rzadkiemi wąsikami; 
z takim uśmiechem patrzał-by człowiek na swe- 
wego młodszego brata, uratowanego od śmierci. 
Afinoben podszedł ku mnie.

— Nie, niech już teraz panicz idzie do do­
mu — powiedział. Niechno panicz spojrzy ty l­
ko, jak panicz przemókł, suchej nitki nie zosta­
ło. Zimno, a i ojciec może się rozgniewać. Pew ­
no się panicz bez pozwolenia wymknął.

— A uiech się gniewa — krzyknąłem, uśmie­
chając się wesoło. A cimno mi nie jest!

Była to jednak nie prawda drżałem cały jak  
w febrze. Ubrauie miałem rzeczywiście przemo­
czone do ostatniej nitki, koszula lepiła mi się 
nieprzyjemnie do ciała

Afinoben i Włas naradzali się z Iwanyczem 
co należy dalej robić. Niektórzy parobcy słucha­
li ich, dorzucając swoje uwagi, inni patrzyli na 
rzekę, która w szalonym pędzie toczyła swe mę- 
tno-żółte fale przez rozwaloną groblę. Żona mły­
narza siedziała na pieńkn, apatycznie wodząc ta  
mężem czerwonemu i opnchłeml od płaczu ocza­
mi.

Było już zupeinie jasno. Zorze płonęły coraz 
jaskrawiej, ze wschodu wiał chłodny, poranny 
wiatr. Postałem jeszcze chwilę na miejscu, przy­
glądając się wszystkim i wreszcie postanowiłem 
wracać do domu.

(Ci^g dalf.zy d zstąpi'.



Nr 153 ,R  f. n  fi N A R O D U " rlnin fi ezerwea
w połowie z kanibalów, zaprowadziła ludożer- 
stwo w okolicach, w których dotychczas nigdy 
nie istniał ten straszny zwyczaj. Gdy w 1893 r. 
wojsko państwa Kongo zajęło miasto Nyangwe, 
każdy ludożerca z milicji otrzymał jednego po­
ległego do zjedzenia. „W nocy, po stoczeniu 
bitwy — pisze dr Hinde w swej książce p. t. 
„Pogrom arabów w Kongo" — zabierali ludo­
żercy z milicji ciała poległych i zjadali je, chro­
niąc białych od epidemji". W państwie K^ngo — 
powiada Stead — panuje „kanibalizm europej­
czyków za pośrednictwem czarnych". Okolice, 
które dawniej kwitły i miały gęstą ludność, stały 
się dzisiaj pustyniami. Słusznie powiada Mandat- 
Grancey o ludności Afryki środkowej: „Rasa,
która przetrwała trzy stulecia niewoli i handlu 
niewolnikami, zginie w ciągu 50 lat panowania 
filantropji. W ostatnich dziesięciu latach europej­
czycy pomordowali więcej Murzynów, niżeli ich 
zdołali sprzedać portngalscy handlarze niewolni­
ków przez kilkaset lat". Senator belgijski Picard 
z oburzeniem napiętnował gospodarkę nieludzką 
swoich ziomków w Afryce.

Fox Bourne książkę swoją kończy następują­
cą uw agą: „Jak każda negacja Boga, zginie i 
teD system Ale po upadku państwa Kongo, co
zostanie dla Europy? Olbrzymia przestrzeń, za­
mieszkała przez dzikie ludy Bantu, przepełnione 
niewymarłą nigdy nienawiścią do białych ; wiel­
ka armia ludożerczych oddziałów, zaprawionych 
do wojny w dziewiczych lasach, obeznanych 
z najnowszą bronią, paiającyen żądzą użycia tej 
broni przeciwko obecnym swoim panom", Borne 
żąda, ażeby mocarstwa europejskie wmieszały 
się w tę sprawę. Ba — które? Każde z nich ma 
swoje grzechy, więc musi być pomiędzy niemi 
cicha zgoda. Wszak Enropa cywilizuje.

Z E  Ś W I A T A
Panika w Petersburgu. — V Kongres chemji sto­

sowanej. — Jak śnią zwierzęta ? 
P a n i k a  w P e t e r s b u r g u  W pierwszym 

dniu uroczystości jubileuszowych w Petersburgn 
w ogrodzie domu ludowego imienia Mikołaja II, 
w1 .chwili, kiedy tłumy zapełniały ogród, jakiś 
żartowniś krzyknął: „Tygrysy z ogrodu zoolo­
gicznego uciekły—ratuj się, kto może Było to 
jakby włożenie kija w mrowisko. Ludzi ogarnę­
ła straszna panika i zaczęli tłoczyć się ku wyj­
ściu. Na próżno usiłowało kilku rozsądniejszych 
wstrzymać obłąkanych ze strachn. Policja ró­
wnież czyniła w tym celu rozpaczliwe wysfki. 
W  kilka minut ogród był opróżniony. Pozostało 
tylko ze 20 osób ciężko pokaleczonych i nawpółndu- 
szonych, a drugie tyle lżej rannych, którzy od­
pokutowali za grnby żart dowcipnisia.

** *
V k o n g r e s  c h e m i i  s t o s o w a n e j .  —

Przed Końcem rezonu.
I II . W dramacie Gorkiego „Na dnie* jest jedna 

postać niezmiermie skomplikowana, powikłana. 
Za młodu szlachetny, zabił jakiegoś człowieka, 
który shańbił jego siostrę. Poszedł do krymina­
łu. Dziś ma już około 40 lat. Wszystkie dawne 
pokłady uczuciowe poszły w nim na nice. Ze 
szlachetnej zapal czy wości nie me w nim nic — 
nauczył się grać w karty i grać oszukańczo. Gra 
po całych dniach i z tego żyje. Musiał to być 
dość silny in telekt; ślady tego pozostały. W 
tym przytułku on się wybija śmiałością definio­
wania tego, co wszyscy mają dopiero w prze­
czuciu — on tu jest prawodawcą zasad filozofji 
jakie,.ś rynsztokowej i takiej samej etyki.

— Trzeba, żeby ludzie grali uczciwie, mówi 
doń zaperzony Tatar wyrobnik, gdy Sytina na 
gorącym uczynku oszustwa przyłapał.

— A dla czego trzeba? — odpowiada ten 
najspokojniej.

Jako r„la trudny jest Sytin dia fcegu, że 
wszystkie dzisiejsze składniki charakteru powsta­
ły w nim po wielkiem i bolesnem bankructwie 
dawnych cech, że Sytin nie jest zwyczajnym 
szubrawcom, że to tylko popielisko czegoś wyż­
szego, czegoś godniejszego. Mam wrażenie, że 
p. Zawierski. który grał Sytina, me podołał roli. 
Bardzo dobrze uc narr kteryzowany, zupełnie od­
powiedni w akcie ostatnim, kiedy na Sytina 
przychodzi chwila jakby odrodzenia, a raczej 
przypomnienia dawnej natury — w pierwszych 
aktach nie miał w sobie żadnej wyżacości psy­
chiczne. nad tern małem środowiskiem.

Nie mogę, jako laik dawać rad fachowych, 
ale zdaje mi się, że Sytin powinien się bardzo 
interesować tern, co się dzieje na scenie, przy­
słuchiwać się zwłaszcza Kleszczowi jego próbom 
walki z upadkiem, oraz tym wszystkim momen­
tom, w których z człowieka wychodził naiwny 
eynizm, lub odruchowe zło. Wyobrażam sobie 
ftedy  Sytina z jakimś osobliwym uśmiechem, 

błyskiem ironji w oczach. — On i Łuka żyją '

W Berlinie rozpoczął się dnia 3 lipca V kon­
gres chemii stosowanej. W uczcie powitalnej, 
któr; się odbyła w gmachu Rady państwa wzię­
ło udział około 2000 gości, Tajny radca W itt 
powitał zebranych w językach: riem ieckm , an­
gielskim i francuskim. Telegramy powitalne na­
desłali między innymi uczeni: Roscoc z Manche- 
ru, Berthelot z Paryża oraz prezes honorowy 
W inkler z Fryburga w Saksouii. W sekcji rol­
niczej dr Frank z Charlottenburga miał n ie­
zmiernie ciekawy odczyt o sposobie spożytko­
wania azotu z powietrza dla celów rolniczych i 
przemysłowych. Zapomocą otrzymanego drogą 
elektryczną karbidu, Dr Frank potrafił przepro­
wadzić azot z powietrza w związki amidowe i 
cyankowe, które stanowią surowy materjał do 
fabrykacji soli amoniakolnych i cyankalium. — 
Tak otrzymany azot okazał się znakomitym 
środkiem użyźniającym.

*Ąt -k
J a k  ś n i ą  z w i e r z ę t a ?  Zwierzęta, we­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa śnią podo­
bnie jak Indzie, tj. miewają podczas snu senne 
zwidzenia. Profesor Sanie de Santis twierdzi, że 
ruchy, jakie zwierzęta wykonywują przez sen, 
doskonale informują o wrażeniach, które odbierają 
we śnie. Hoxiey już zauważył takie charaktery­
styczne mchy podczas snu u papug, Bastian u 
gadów, Francis Day u ryb, R. M. Middleton u 
kameleonów, Santo de Santis zauważył, że psy 
pozbawione pewnych czołowych części mózgu, 
śpią zupełnie bez ruchu, podczas gdy zwykle 
miewają przez sen żywe poruszenia. — Wynika 
stąd, że poruszenia te są skutkiem czynności 
psiej fantazji sennej.

U innych zwierząt sen przejawia się rozmai­
cie. Woły śpią twardo, szczególniej po zmęcze­
niu pracą. Cielęta śpią bardzo lekko, podnoszą 
często głowę, lnb potrząsają nią, ruszają całem 
ciałem i beczą. Cielęta jeszcze ssące często pod­
czas snu robią ruchy przypominające ssanie, ko­
nie wogóle mało sypiają 5 do 6 godzin, ale 
zwykle zmiany pogody wpływają natychmiast na 
ich sen. Jeżeli ma być trzęsienie ziemi, korie 
odczuwają to doskonale, rżą, biją kopytami o 
ziemię i t. p. Ogiery, leząc we śnie często rżą 
przez sen i mają nawet jakby rodzaj śmiechu. 
Jest to niezbity dowód na to, że mają senne 
widzenia. — Każdy strzelec wie dobrze, że psy 
śnią. Najczęściej gnębi je  we śnie uczucie s tra ­
chu. Zwierzę zapewne nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że śni i nie może odióżnić snn od rze­
czywistości.

SpisĄ żydowski.
Przed sądem przysięgłych w Tarnowie staje 

obecnie szajka żydowska, oskarżona o oszczer-

w tym dramacie „z ciekawości", jak Tietierew 
w „Mieszczanach" — a każdy z nich z innego 
powodu: Łuka, by ulżyć słowem bolejącemu czło­
wiekowi,Sytin,by sklasyfikować jakość bólu czy zła.

P, Mrozowska, grająca w dramacie Gorkiego 
rolę konającej suchotnicy, miała w grze wszyst­
kie zalety i wszystkie wady talentu swego. Znać 
było staranność ogromną, najwidoczniejsze zami­
łowanie do grania, miłość zawodu i czuć się da­
wała jakaś nieokreślona nieszczerość, jakiś inny, 
aniżeli należało ton. Miałem wrażenie, że pod 
tym przyciszonym głosem, kryje się nie zgnę­
bienie, jak  chce autor, ale taka wewnętrzna si­
ła, że ta Anna w tej sekundzie jeszcze dałaby 
sobie radę i z mężem i ze wszystkimi pijaka­
mi i jędzę Wasylisę poskromić potrafi.

P. Mrozowska należy do tych młodych arty­
stek, które wiele ról grają dobrze naprzekór no- 
wszechnemu oczekiwaniu. Wydawało się, że pa­
ni M. nie może zagrj ć Orcia i zagrała dobrze, 
wydawało się to samo przed Kalininą — i za­
grała ją, jak  na początkującą aktorkę — bar­
dzo dobrze, Skąd jednak ta nieufność do p. Mro­
zowskiej, którą dopiero musi się rozwiewać ? Oto 
stąd, że gra jej zbudowana jest na wszystkich ele­
mentach, oprócz szczerości. Jest tam i zapał do 
sukcesu, jest wytworność, staranność, kombina­
cja, niema naiwnej szczerości; rola zawsze składa 
się z setek poczególnych fragmentów, z tylu, 
ile jest powiedzień, gestów, spojrzeń. Nad każ­
dym pracowano po szczególe.

Ale że praco war o, że pracowano ciągle z my­
ślą o sztuce, to sprawia, że w przyszłość p. Mro­
zowskiej nie należy wątpić ani na chwilę. Do­
pomoże jej do tego estetyczne poczncie sceny, 
rzadka dość cnota w teatrze.

Po za Falstafiem nie grt.ł p. Zelwerowicz w 
tym roku prawie żadnej wybitniejszej roli, o ile 
mię pamięć nie myli. Fars nie liczę. A i wyda­
je  mi się, że wbrew oficjalnej rubryce, p. Z. le­
piej grywa role komiczne. Proszę przypomnieć 
jek  grał w , Chwaście" Blizińskiego, jak grał 
nie wielką rolę Momsona w „Związku młodzie­
ży" — i|A k t ó r a  w „Na dnie" byłby zagrał tak 
samo, gdyby się był, mówiąc gwarą teatralną, nie ■

stwo p. Juliana Korneckiego, oficjała pocztowe­
go w DębiCT

Jak  sobie czytelnicy nasi przypominają, pan?. 
Korneckiego zasuspendowała władza w jego czyn- 

1 nościach przed rokiem blisko.
Motywy zasuspendowania p. Korneckiego mia­

ły polegać na tern, iż on jako urzędnik, powie­
rz >nej- sobie władzy nadużywał, nie doręczał pra­
widłowo listów amerykańskich pieniężnych i nie 
pieniężnych, że wreszcie Łsty te sobie przywła­
szczał.

W daiszym ciągu okazało się, że władza po­
cztowa zasuspendowała p. Korneckiego na zasa­
dzie doniesień. Po nitce do kłębka, udało się 
dojść, że denuncjację, obwiniającą p. Korneckie­
go złożyli jego koledzy binrowi: p. Tadeusz Pa­
jor, Jakób Leistina (żyd), oraz woźny Bewszko, 
dalej, że wspólnikami tej zbrodni oszczerstwa 
oyli: L e i b  B r e n e r ,  oficjał pocztowy z Tarno­
pola, I z a a k S p i e g e  1, ekspedjent pocztowy 
z Tarnopola.

Co skłoniło tych panów do popełnienia zbro­
dni oszczerstwa ?

Wszelkie poszlaki pozwalają przypuszczać, 
że nic innego, ja s  tylko n i e n a w i ś ć  d o p .  
K o r n e c k i g o ,  j a k o  z d e c y d o w a n e g o  a n ­
t y s e m i t y .

Sprężynami intryg przeciwko p Korneckie­
mu byli pp. Leistyna, Spiegel i Bremer. — 
Woźny Bewszyna zwyczajnem narzędziem. P. 
Pajor jest tutaj zdaje się ofiarą własnej łatwo- 
wiernuści, którą żydzi umieli łatwo wyzyskać 
przeciwko p. Korneckiemu

Rozprawa tocząca się w Tarnowie, obfituje 
w niewyczerpany szereg faktów, świadczących 
o tern, jak żydzi umieją walczyć każdą bronią, 
jak  wszelka dla nich broń dobra, gdy trzeba 
zniweczyć człowieka lub działalność, opierającą 
się ich zachłanności

W przypuszczeniu, że sprawa tego rodzaju 
może zainteresować naszych czytelników, wysła­
liśmy do Tarnowa specjalnego korespondenta, od 
którego otrzymujemy już przebieg pierwszego 
dnia rozprawy.

TARNÓW 4 czerwca.
Sądowi przysięgłych przewodniczy p. prezy­

dent Zaklika w towarzystwie wotantów pp. Dem­
bowskiego i Rekerta.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. 
Mossor.

Obwinionych bronią adwokaci dr Goldhammer, 
dr Tertil i dr Blemer; cywilnych pretensyj p. 
Juljana Korneckiego broni znany adwokat z Dę­
bicy dr Izydor Friedberg. Do rozprawy powoła- 
do 53 świadków

Po odczytaniu aktu oskarżenia, trybunał przy­
stępuje do przesłuchania obwinionych.

P. Tad. Pajor robi wrażenie człowieka ner­
wowego i namiętnego. Co chwila popada w sprze­
czność. Bardzo wyraźnie zaznacza, że działał pod

przegrał. Tyczy się to zwłaszcza ostatniego wyj­
ścia A k t o r a  će sceny, przed powieszeniem się. 
Całą poprzednią grę przeprowadził p. Zelwero­
wicz bardzo starannie — był jeden moment po­
myślany ogromnie, ogromnie artystycznie: gdy 
pijaczyna idąc wieszać się, ostatni jeszcze raz 
chyłkiem spogląda na:., swój uarłóg żebraczy, jak ­
by się żegnał z nim. Samo wyjście, rzucenie się 
ku drzwiom, za wiele miało technicznego efektu.

Mniejsze role w sztnee wykonali pp. Pnchai- 
ski (bardzo dobry Miedwiediew), Frączkowski, 
Pawłowski, Bronicz, Walewski Jednowski.

P Frączkowsk: jest po powrocie do Krako­
wa nie dłużej niż pół roku na scenie chyba; — 
przez ten czas dowiódł, że może być pożyteczną 
siłą do ról drugorzędnych charakterystycznych. 
Jest to aktor bardzo staranny, sumienny—i bez 
wątpienia z talentem.

P. Pawłowskiego, który w„Na dnie" grał Al e -  
i z k ę ,  jakby zaniedbywano w ostatnim sezonie, 
a aktor ten w bardzo wieln rolach (nie aman­
tów kostj urnowych) może być pożyteczny. Taką 
dobrą mieł rolę w „Na Ukrainie", tak dobrze 
się trzyma w djalogach k omedji; — mam w pa­
mięci wesoło zagraną jego rolkę w „Niespo­
dziankach rozwodowych".

P. Jednowski przez ostatnie dwa lata stał 
się jnż poważnym materjałem na aktora do ról 
charakterystycznych — i na te; drodze idzie co­
raz wyraźniejszym postępem. P. Walewski wię­
cej teatrowi poświęca sił jako reżyser, aniżeli 
jako aktor. Ject on może najpracowitszym na. 
świecie reżyserem. Rzadko kto, tyle co on pra­
cuje. Ale ta zaleta p. Walewskiego jest wadą 
teatru. W teatrze, wystawiającym sztukę nową 
co tydzień musi być co najmniej dwóch reżyse­
rów. Mając wolny tydzień na obmyślenie sy«ua- 
cyj, można w takim razie w następnym przy 
stąpić do prób z dobrze obmyślonym planem 
Wtedy reżyserowi może stanie czasu na infor­
macje pedagogiczne. A pedagoga potrzebują 
przecie u nas i ci, co grywają pierwszorzędne 
role. A i pomysłowość reżysera musi się nare­
szcie wyczerpać, gdy pracuje bezustanku.

Adam Siedlecki.
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wpływem nieclięci do p. Korneckiego, że nie­
chęci tej nabył pod wpływem Leistyny.

Na zapytanie, jakim sposobem mógł wiedzieć
0 tern, że p. Kornecki popełniał rzekome nadu­
życia, Pajor opowiada znaną już ze śledztwa tej 
spraw y histoiję o lusterku, które odbijało w so­
bie ręce p. Korneckiego, siedzącego tyłem do 
lnstra. Za pomocą odpowiednich manewrów tym 
ltlsterkiem, mógł podobno p. Pajor widzieć co 
robi p. Kornecki.

Staje przed sądem woźny B e w s z k o ,  ofiara 
Leistyny Z toku zeznań tego biedaka, aż nadto 
widać że jest on Bogn ducha winien. Na zapy­
tanie sądu dlaczego w dniu 16 lutego 1902, ń e -  
dy Pajor wraz z Leistyną wybrali się, by poli­
czyć nadeszło listy amerykańskie, nie było przy 
odbiorze poczty z wagonu obecnych dwóch wo­
źnych (jak wymagają przepisy pocztowe), lecz 
tylko on Bewszko, oskarżony wyjaśnia naiwnie, 
że drugiego woźnego dlatego nie zabrali ze so­
bą., p o n i e w a ż  t e n  d r u g i  w o ź n y  p r z y ­
c h y l n y  b y ł  p. K o r n e c k i e m u .

Tak więc „konsorcjum* usuwało rozmyślnie 
wszystkich takich, którzyby w razie potrzeby 
powiedzieli prawdę przed władzą.

Bewszku był tym, któremu konsorcjum ży­
dowskie poleciło oskarżyć p. Korneckiego przed 
władzą o wybieranie nasion i cebulek kwiato­
wych z przesyłek pocztowych. Nieborak oskar­
żył Atoli przed sądem, gdy przewodniczący za­
pytuje go, jakie miał na to dowody, Bewszko 
miesza się i nie znajduje odpowiedzi.

Dalsze pytania zadane Bewszce wykazują, że
1 on ma zadawniony żal do p. Korneckiego: za- 
snspendowano go raz na kilkanaście dni.

Bewszko ma pamięć znakomitą, prawie nau­
czoną : p a m i ę t a  w y ś m i e n i c i e  i l e  l i s t ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  b r a k o w a ł o  w t y m  l u b  
o w y m  r a z i e ,  a l e  z g o ł a  n i e  p a m i ę t a  
i l e  l i s t ó w  a m e r y k a ń s k i c h  w całości w 
jakim ś poszczególnym wypadku było (11).

Odnośnie do zarzutów, jakie Bewszko stawiał 
był p. Korneckiemu (kradzież rzekoma cebulek 
kwiatowych i nasion) — adwokat zastępujący 
p. Korneckiego pyta obwinionego, esy wie ten, 
że p. Kornecki jes t zawodowym, ogrodnikiem i 
sprowadzał sam dla siebie cybnlki i nasiona ?

— Sprowadzał dla siebie nasiona — odpo­
wiada Bewszko — wiem; ale by sprowadzał ce­
bulki nie wiem.

W czasie rozprawy Bewszko jak i Pajor, po­
gadają ciągle w sprzeczność.

Ot np. taki epizod:
Bewszko oświadcza, iż widział jak p. Korne­

cki kradł listy amerykańskie z fachu.
— Poczem pan poznałeś, że to były listy a- 

m erykańskie? — pyta przewodniczący.
— Widziałem amerykańskie marki.
I  tu  sąd natychmiast odczytuje zeznanie w 

śledztwie tego samego Bewszki, który oświad­
czył był stanowczo, iz  w ł a ś n i e  w t ym.  c z a ­
s i e  n i e  w i d z i a ł  w c a l e ,  b y  p. K o r n e k i  
z a b i e r a ł  j a k i e  l i s t y .

Bewszko również twierdził, ię  ' Kornecki 
żył nad stan, badania okaznją, zyi wstrzemię­
źliwie i skromnie.

Teritz następuje szereg przesłnehań najwa­
żniejszych. Stają Spiegel, Leistina i Cc.

D. c. n.

KRONIKA.
Kalendarzyk kośclolny. Dziś sobota Suchy dzień, Nor­

berta opeta wyznawcy i Pauliny ; jutro Pierwsza Niedzie­
la  po Świątkach, Trójcy Przenajświętszej, Roberta opata.

_ K l'j lu-rzyk i  *; innalazny. Wschód s ńea rozpoczął się 
dziś o godz. 3 minut 36, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 40, długość dnia godzin 16 minut 4.

K ip ą f e ie  tylkm a  C k n e ie ty a a !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
W Bochni odbędzie się dnia 7 b. m. w niedzie­

lę, staraniem „Sokoła11 we własnym ogrodzie kier • 
masz z urozmaiconym programem, przy &iv\ kach or­
kiestry teatralne).

W sobotę zaL 6 b. w urjczy„ty wieczór w sali 
„Sokoła11 z produkcjami chóru i orkiestry sokolej.

Tarnów 4 czerwca. (Kor. wł.). (Święcenia. — 
Emeryt — Sędziowie przysięgli). Ks. biskup L. Wa 
łęga udzieli święceń kapłańskich subdj-konatu, dja- 
kc iatu i jedno prezbyterjatu alumnom tutejszego se- 
minarjum dnia 6 czerwca, a wis nowicie: Drobotowi 
Jędrzejowi, Kaliszowi Janowi i Mrozowskiemu Wła­
dysławowi na subdjakonów; Kalicińskiemu Kazimie­
rzowi Krzemienieckiemu Stanisławowi, Kuropatwie 
Władysławowi Lesiakowi Juljanowi, Ligęzie Janowi,

Mroczkowi Józefowi, Mullerowi Stefanowi, Pisiowi Ję ­
drzejowi, Srwadze Karolowi i Wyrwie Jekóbowi na 
djakonów; wreszcie ks. Stefanowi Bombickiemu na 
prezbytsra.

Wyświęcenie wyżej wymienionych , djakonów na 
prezbyteiów odbędzie się w dzień św. Piotra i Pr wła.

* W stały stan spoczynku przeszedł obecnie dr 
Jan Metzger, zasłużony lekarz miejski.

Rada miejska wymierzyła emerytowi pełną płacę 
pensyjną, a równocześnie uchwabła rozpisać konkurs 
na posadę drugiego lekarza miejskiego z terminem 
wnoszenia podań do 1.5 czerwca b. r.

* Na drugą kadencję sądu w roku 1903 zostali 
powołani na sędziów przysięgłych do Tarnowa pp.

I Przysięgli główni: Rey hr. Mikołaj, właściciel 
dóbr z Głowaczów e j; Zawada Józef, rolnik z Kupie­
niu; Dębicki Antoni, kupiec z Mielca; Gromadzki 
Jan, właściciel realności z Jaworza Górnego, Wrona 
Marcin, rolnik ze Zbylitówskiej Góry; Baszczyński 
Józef, rolnik z Gamnisk; Hruby Kfrol, dzierżawca 
dóbr z Pustyni; Mascbler Ignacy, właściciel kanto­
ru wymiany z Tarnowa; Zawada Jan, rolnik z Dą­
browicy; Marchwicki Piotr, rolnik z Laskówki; Kieł­
basa Wojciech, rolnik z Łęk dolnyoh; Parasiewicz 
Hipolit, dyrektor seminarjum nauczycielskiego z Tar­
nowa; Kaempf AJńjły, kupiec z Tarnowa; Rusinow- 
ski Stanisław, właściciel realności z Radomyśla; Ma­
ciaszek Wojciech, dyrektor szkoły ogrodniczej z Tar­
nowa; Kaczówka Jan, rolnit z Niecieczy; Kula Woj­
ciech, właściciel realnik ń z Łęk dolnych; Dodek 
Jan, rolnik z Miechowie Małych; Bardo Józef, rolnik 
z Zalasowej; Zawada Stanisław, rolnik z Dąbrowicy; 
Sikorski Ludwik, właściciel realności z Tarnowa; 
Gądek Michał, rolnik z Bolesławia; Orłowski Ję­
drzej, właściciel realności z Tarnowa: Wójciki An­
toni, fabrykant powozów z Tarnowa; Wind Mojżesz, 
właściciel realności z_ Dąbrowy, Gardn'ski Franci­
szek, właściciel realności z Radomyśla; Cieśla Jan 
rolnik z Brzozowej; Wolak Andrzej, rolnik z Luba- 
cza; K:“8icri Władysław, notarjus* z Dąbrowy; An- 
kiewicz Jan, masarz z Tuchowa; Abend Lcjzor, ku­
piec z Ryglic; dr Bentkowski Zygmunt, lekarz z Dę­
bicy; Chrabąszcz Stanisław, rolnik z Manio wa; Ma­
deja Józef, rolnik z Galasowej; Klimek Józef, wła­
ściciel realności z Tuchowa; Czupryna Jan, rolnik z 
Kanny.

II. Przysięgli zastępcy: Foigenbaura Asoher, ku­
piec; dr Leon Scbutzer, lekarz; dr Tadeusz TertiL, 
adwokat; Bloch Markus Dawid, kupiec; dr Broni­
sław Gałecki, adwokat; dr Jan Stec, adwokat; Zar- 
dzielewicz Józef, masarz Zins Dawid, kupiec i dr 
Anschel Ader, lekurz — wszyscy z Tarnowa.

Nowy Sącz 4 go czerwca. (Egzamin dojrzałości). 
Pod przewodnictwem jadcy dworu Lud Germana w 
czasie cd 25 do 29 gó b m. odbywał się w nasze n 
gimnazjum egzamin dojrzałości. Świadectwa matural­
ne otrzymali: Bochnak Zizisław, Ciastoń Stanisław, 
Dróhlich Markus, Fyda Stanisław, Głód Stanisław, 
Grzanowski Tadeusz, Józefczyk Zbigniew, Kaniowski 
Stanisław (z odznaczeniem), Kędra Aleksander, Kisie­
lewski Adam, Kloz Joljusz, Kordy 1 Stanisław, Kre- 
mer Tadeusz Kwieciński Ignacy, Łucki Aleksaader 
(z odznaczeniem), Przychocki Gustaw (z odznacze­
niem), Salin Bolesław, Schlachet Jakób, Serafin J ę ­
drzej (z odznaczeniem), Somogyi Emeryk, W Iter 
Jan, Walter Marjan, Zywczak Wojciech i Sobelsohn 
Karol (eksternieta)

Dawno już nie pamiętamy w naszen mieście tak 
pomyślnego wyniku egzaminu i należy się zato szcze­
re uznanie zacnemu dyrektorowi naszego gimnazjum 
p. Rzepińskiemu, cieszącemu się ogólnym szacunkiem, 
sympatją i poważaniem

Spisek żydowski. 4 czerwca b. r. rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych w Tarnowie sensacyjny 
proces o żydowskie potwarze rzucane na oficjała po­
cztowego z Dębicy p. Korneckiego.

Zamieszczamy dokładny przebieg procesu w oso­
bnej rubryce.

Proces ten rzuca jaskrawe światło na środki, ja­
kimi żydzi walczą ze w&zystkiem, co im stoi na dro­
dze do zawładnięcia życiem społeoznem i ekonomi - 
eznem w Galicji.

Nowy Sącz 4 c ien ia . (Dzieciobójstwo). Niezwy­
kłą sprawę o dzieciobójstwo rozpatrywał rjd  nasz 
2 b. m. Na ławie oskarżonych zasiadła Marja Wa­
rzech w a z Ciężkowic, matka 5 ga dzieci, wdowa, 40 
lat lieząca. Warzech owa po śmierci męża została 
z czworgiem drobnych dzieci bez żadnych niemal środ­
ków do życia. Aby więc los swój po.epszyć, starała 
się wszelkiemi siłami wyjść za mąż. Zawiodły ją te 
starania jednak najzupełniej i owocem ich było tylko 
piąte dziecko. Dziecko to jako nieślubne stało się dla 
Warzcchowej ciężarem, narażało ją na wstyd przed 
sąsiadami i postanowiła w-eszcie zgładzić je ze świa­
ta. Owinęła niemowlę w szmaty, ukryła je-w kufer­
ku a sama wyszła z domu. Na szczęście jednak pod­
czas jej nieobecności weszła do mieszkania jedna ze 
sąsiadek. Usłyszawszy przeraźliwe kwilenie dobywc- 
jąoe się z kuferka, zwołała ludzi, kufer otwarte i na 
wpół już uduszone niemowlę zdołano przywrócić do 
życia.

Sąd skazał ją na rok ciężkiego więzienia obostrzo­
nego postem co 14 dni.

Kronika lwowska. Rada miasta Lwowa na
wezorajszem posiedzeniu uchwaliła urząd: ić na ratu­
szu przyjęcie dla „Sokołów11 pouezas zlotu kosztem 
4000 koron.

Rada miasta Horodenki nadała namiestnikowi hr. 
Leonowi Pinińskiemu jednogłośnie obywatelstwo ho­
norowe.

Wiceprezydent namiestnictwa Liedl wyjechał na 
kilka dni do Wiednia

Kraków 6 czerwca.

Z dnia na dzień.
F ak t trudny do wytłomaczenia... We Lwowie 

bawi obecnie p. Oatsi, wysoki dygnitarz japoń­
ski, który przyjechał do Galicji, aby się od nas 
rozumu nauczyć.

I  bawi również we Lwowie niejaki p. Re- 
nan, słynny magik, który się pokazuje w teatrzy­
ku „Świat cudów*, a potrafi jak nikt inny odga­
dywać myśli swoich bliźnich-

Otóż zdarzyła się podobno rzecz taka:
Jego Ekscelencja Ousti po jednodniowym 

pobycie w stolicy kraju miał się odezwać: „Oho, 
podejrzliwy naród* — a następnie poszedł na 
przedstawienie do „Świata cudów* i zajął miej­
sce w pierwszym rzędzie krzeseł.

Pan Renan wpatrywał się przez chwilę w  
skośne oczy japońskiego dygnitarza.

I  wreszcie.
— Nie, ekscelencjo — rzekł z dyskretnym 

uśmiechem — oni ta  przed panem nie ndąją 
wcale.

Radcę Mikada wprawiło to w chwilowe za­
kłopotanie podobno. Ale wnet machnął ręką i 
rzekł zdecydowanym głosem do swego sekreta­
rza:

— Mniejsza o t o , w każdym razie zostanie­
my ta  jeszcze przez kilka dni, bo mili i gościn­
ni ladzie.

O tern deiwacznem zdarzenia opowiadał mi 
jeden z przyjaciół, który wczoraj blitzem zr, 
Lwowa przyjechał i ręczył mi słowem honoru, 
że to wszystko prawda. Chilo.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Zapiski osobiste. Frof. Piotr Chmielowski bawi 

w Krakowie.
Posiedzenie Rady miejskiej, obejmujące dalszy 

ciąg obrad nad budżetem odbędzie się w śuudę dnia 
10 b. m. o godz, 5 po południu.

Zjazd koleżeński byłych uczniów kl. Vin a), 
którzy w r. 1893 złożyli eg/amin dojrzałości w HI. 
gimnazjum w Krakowie, odbędzie się w dnia 23 go 
czerwca 1893 o godz. 10 rano.

Punkt zborny: Bibljiteka Jagiellońska w Kra­
kowie.

Walne zgromadzonio członków krak. Towarzy­
stwa Oświaty ludowej odbędzie się 6 czerwca o g. 
5 po południu w sali obrad Rady miejskiej.

Z „Sokoła11. Pierwsza piesz i wyeieczk członków 
Tow gimn. „Sokół* w Krakowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 7 b. m. w kierunku Bronowie i Paster- 
nika. Wymarsz z gmachu „Sokoła* o godzinie 2 ej 
po południu.

Eteuterja Wydział Tow „Eleuteija* zawiadamia 
członków, że w niedzielę dnia 7-go b. m. o godzinie 
7 -ej wieczorem odbędzie się w lokalu własnym przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 34 zebranie, na atórem dele­
gat Towarzystwa p. Tadeusz Tabaczyński zda spra­
wę z uczestnictwa w wiecu narodowym we Lwowie. 
Równocześnie przypomina się, że udział w niedziel­
nych zebraniach Towarzystwa jest jednym z najważ­
niejszych obowiązków członków „Eleuterji*.

„W Czytelni dla kobiet* odbędzie się dnia 15 
czerwca w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem nad­
zwyczajne walne Zgromadzenie celem przedłożenia 
członkom stowarzyszenia projektu nowego statutu. —  
Bliższych wyjaśnień w sprawie tegoż statutu przed 
walnem zgromadzeniem udzielać będą członkowie ko­
misji statutowej w dniach 3 czerwca we środę i dnia 
9 czerwca we wtorek o godzinie 7 wieesoren.

Klub maszynistów kolojowych. Walne zgroma­
dzenie członków „Klubu maszynistów kolejowyeh* r  
Krakowie odbyło się dnia 3 b. m. w ssli Johnów. 
Wybrano prezejem p. Antoniego Stróży iskiego, ma­
szynistę kolei państw., zastępcą p. Jakóba Czapkę, 
maszynistę kolei Półn. Dc wydziału weszli pp. Cho­
rąży, Dyrdzińskl, Fieldorf, Hara iewicz, Klewur, Kob­
ie, Krwawicz, T. Mroczkowski, Samborski, Sierosław­
ski, Stefański i Witkowski, Zastępcy: pp. A. Jur- 
k:° iCz, T. Mroczkowski, Rundsztuk, Szczurowski, 
WfflleJnfc Do Komisji kontrolujące) wybrano: pp. K. 
Gwtki«da Dawgiałłę i Wordliczka. Stowarzyszenie, 
które liczy przeszło 100 członków, ma na cela po­
prawę bytu materjalnego i podniesienie godności sta* 
nu maszynistów.

NA EGZAMINA najtan ieji w wielkim w yborze k s i ą ż e c z k i  
do  naboż eństw a cp raw ne  począw szy o d  580  
halerzy za sztukę i lO proc. opu­
stu, w ydaw nictw  polskich. — R ów nie j 

p o leca  obrazki książkowe; opraw ne i t  p.

Juljan HnrkiewicK
K r a k ó w , M a ły  R y n e k . u7g
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Zaznaczyć także należy, że maszyniści kolejowi w 

Galicji wydają swoim nakładem czasopismo zawodo­
we nMaBzynist|“, którego zadaniem jest nawoływanie 
maszynistów do jak najpoprawniejszego spełniania o- 
bowiązków służbowych, ale zarazem jest drugim celem 
informowanie władz kolejowych o wszystkiem, cokol- 
wiekby niesprawiedliwego maszynistom uczyniono, w 
ostatecznym zaś razie, aby pokrzywdzeni w tem pi­
śmie przed sądem opinji publicznej, sprawiedliwości 
domagać się mogli.

Z Muzeum Narodowego. Barbakan bramy Flo- 
rjańskiej, t. zw. rondel, będzie, począwszy od jutra, 
dostępny dla zwiedzających zabytki Krakowa. Jestto 
bez wątpienia jedna z najwięcej interesujących, sta­
rych budowli Krakowa, znana uczonym nietylko pol­
skim ale i obcym. Wartość jej podnosi w dodatku 
i ta okoliczność, że równie dobrze dochowanego za­
bytku sztuki fortyfikacyjnej z XV wieku, niema ni­
gdzie poza Krakowem. To było powodem, że już od 
dłuższego czasu towarzystwo miłośników historji i za­
bytków Krakowa, starało się umożliwić zwiedzanie 
barbakanu, dotychczas zawsze zamkniętego i niedo­
stępnego.

Zar?ąd Muzeum Narodowego mając ua względzie 
przejezdnych dążył do t go samego celu i podjął się 
objąć budynek we własną administrację. Opłata ze 
wstępu w wysokości 50 hal. od osoby, nie jest wy­
górowaną w stosunku do straty czasu i kosztów, ja­
kie dotychczas trzeba było ponosić, chcąc się dostać 
do zawsze zamkniętej budowy. Wydano również prze­
wodnik po barbakanie z 4 bardzo interesującemi ilu 
straojami, które objaśniają znaczenie strategiczne bu­
dynku. Przewodnik w cenie 50 hal. można nabywać 
u weterana pelu ącego służbę w barbakanie.

Z opery. „Carmenu, pełne siły i wdzięku dzieło 
Bizeta, odśpiewane będzie po raz diugi w niedzielę, 
w obsadzie niezmienionej. P. B e l So r e l  z taką ży­
czliwością przyjęta przez Kraków w tej partji wystą­
pi po raz wtóry. Don Josego odtworzy p. D i a n  ni. 
W przedstawienia wezmą udział pp. L lly Esten (Mioa- 
-ela), Marek (Fraeąuitte), Szymański (Torreador), U- 
rich (Zuniga).

We wtorek wznowioną zostanie opera „Faust*, 
w obsadzie nader interesującej. Oto Małgorzatę od­
śpiewa p. Bohu  as,  Fausta zaś p. D i a n u i ,  który 
partję tę śpiewał z wielkiem powodzeniem w Londy­
nie. M-fista odtworzy p Adam D i d u r ,  największy 
•dżiś polski basista — zaangażowany na zaszczytnych 
warunkach do medjolańskiego teatru „La scala" w 
Mediolanie.

We środę „Cyrulik Sewilski".
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie od

będzie posiedzenie we wtorek o godz. 4 popołudniu. 
Porządek obrad obejmuje: 1) Sprawozdanie prezy-
djum z czynności Izby od ostatniego posiedzenia. — 
%) Sprawozdanie z ostatniej sesji państwowej Rady 
kolejowej. — 3) Sprawozdanie o petycji Tow. gór­
niczego, dotyczącej importu węgla obcego do Galicji, 
ref. p. J. Kwiatkowski. — 4) Sprawozdanie o sta­
nie budowy portu w Nadbrzeziu oraz innych robót 
publicznych, ref. p E. Zieleniewski. — 5) Sprawo­
zdanie z czynności Izby w sprawie traktatów han­
dlowych. — 6) Sprawozdanie komisji połączonych 
sekcji o bieżących sprawach przemysłowych. — 6) 
Wnioski i interpelacje członków.

Na program drugiego wieczorku humorystyczne­
go Gustawa F i s z e r a ,  który odbędzie się dziś w 
teatrze ludowym, składają się utwory własne znako­
mitego humorysty, a mianowicie; „Pan Żeniaozkie- 
wiez", stary kawaler, niknący typ biurokraty, „Mo­
ryc", kelner z hotelu „Zum griinen Baum", specjal­
ność galicyjska; „Sabałowa Bajka", typ górala za­
kopiańskiego; — „18, 80, 52 sioco terno", jeden 
dzień z życia loteryjnica. Zakończy „Babcia Perlmut- 
ter", kopia ze starego obrazu.

Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem.
Składki. Supiński dla chorego ucznia 2 k.
Dla biednej staruszki p. Baumanowa złożyła 2 k,

G. 1 k. O. 2 k. 80 h.
Dla Wicherkowej O. 2 k. 80 hal.
Skrudlik Leon z Woli Łużańskiej 2 k. na Jasną 

Górę z podziękowaniem za wyzdrowienie dziecka.
H. G. na Częstochowę 2 k. z prośbą o odwróoe- 

nie nieszczęść.
Towarzystwo urzędników kolejowych w Nowym 

Sączu, zamiast wieńca na trumnę ś. p. dyr. Szukie- 
wioza złożyło 12 kor. na gimnazjum polskie w Cie­
szynie.

P. Wojciechowska na pogorzelców w Rozdole ze­
brała 10 kor. 20 h.

Hetper na Zakład p Żurowskiej.
NEKROLOGJA.

S t a n i s ł a w  T r z a s k a  C h r z ą s z c z e w s k  i 
nadinżynier Wydziału krajowego, kierownik biura me­
lioracyjnego krakowskiego, wiceprezes Tow. rolniczego 
okręgowego, b. prezes Towarzystwa technicznego kra­
kowskiego, uczestnik powstania z r. 1863, przeżyw­
szy lat 56 zmarł w Krakowie dnia 4 b. m. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę d. 7 b. m. o godz. po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Szpitalnej 1. 36.

Oabryelski (Kruków) kupuje, surzodaja 
i najmuje — fortepiany, pianina i banaoąje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę (i czerwca: „Dwie szkoły11, kom. w 4 akt. 

Capus’a. (Nowość).
W niedzielę 7 czerwca: „Carmen", opera w 4  akt. S. 

Bizeta.

Ogólne zebranie członków Krakowskiego To­
warzystwa rolniczego i delegatów Towarzystw 
okręgowych, rozpoczęło się w piątek dn. 5 b. m. 
w sali posiedzeń Towarzystwa Wzajemnych ubez­
pieczeń.

Po nabożeństwie w kościele św. Marka, prze­
wodniczący hr. Zdzisław Tarnowski z Dzikowa, 
zagaił posiedzenie o godz. 10 rano.

Udział członków i delegatów jest nader li­
czny. Ze strony ministerjum handlu, uczestniczy 
w obradach p. Struszkiewicz. Obowiązki komi­
sarza nrzędowego spełnia p. Adam Fedorowicz, 
delegat namiestnictwa.

Przewodniczący w zagajenia swem mówił o 
działalności Towarzystwa i jej wynikach w ró­
żnych gałęziach gospodarstwa krajowego

W  końcu przemówienia prezes poświęcił ża­
łobne wspomnienia pamięci ks. E  istachego San­
guszki oraz innych zmarłych członków Towa­
rzystwa.

Poseł C i e l e c k i  podniósł rozwijającą się 
ważną działalność krajowych Kółek rolniczych 
popieranych przez Towarzystwo i składał im ży­
czenia pomyślnego rozwoju.

W tym samym duchu przemawiał prezes 
Związku Kółek p. K o z ł o w s k i ,  który zwrócił 
przy tem uwagę na brak należytego poparcia 
Kółek przez państwo.

Mówca wyraził życzenie, aby w ministerjum 
rolnictwa było więcej wyższych urzędników Po­
laków, którzyby umieli należycie ocenić potrze 
by kraju.

Następnie przyjęto do wiadomości protokół o- 
brad ostatniego Zgromadzenia, tndzież sprawo­
zdanie z czynności Towarzystwa za rok 1902.

Sekretarz dr. Adam K r z y ż a n o w s k i  za­
powiedział niektóre zmiany w porządku dzien­
nym.

P. Larisch N i e d z i e l s k i  odczytał sprawo­
zdanie imieniem komisji kontrolującej, poczem 
postawił wniosek udzielenia absolutorjum k o ­
mitetowi.

Zgromadzenie przychyliło się do wniosku p 
Niedzielskiego przekazując komitetowi do rozpa­
trzenia sprawozdanie komisji kontrolującej oraz 
wniosek tejże w sprawie subwencji na hodowlę 
bydła czerwonego.

Następnie zgromadzenie nchwaliło, aby do­
płaty ze strony Tow. rolniczych okręgowych na 
rzecz centralnego Towarzystwa wynosiły w tym 
roku, tak  samo jak  w zeszłym, kwotę 38 pro­
cent.

Sprawozdanie z czynności Tow. rolniczych 
okręgowych w miejsce referenta p. H. Dolań- 
skiego, który nie mógł przybyć na ogólne zgro­
madzenie, odczytał p. K o w a l s k i .  Sprawozda­
nie to po krótkiej dyskusji przyjęto do wiado­
mości.

W miejsce ustępującego I I  wiceprezesa p. 
Dąmbskiego wybrano prof. dra Józefa M i l e w ­
s k i e g o .  Do komitetu zaś wybrani zostaii p p .: 
Zdzisław W ł o d e k ,  dr Jan H n p k a  i Jan  Kan­
ty D z i a n o t t .

Nowo wybrany wiceprezes dr Józef Milew­
ski oświadczył, że mandat przyjmuje i za wy­
bór złożył podziękowanie.

Wniosek prof. dra Tadeusza S i k o r s k i e ­
g o  domagający się założenia w Krakowie do­
świadczalni do próbowania maszyn i narzędzi 
rolniczych przy Stndjum rolniczem przekazano 
do rozpatrzenia komitetowi.

Na zakończenie pierwszego posiedzenia prof. 
K i e c k i  prosił uczestników zgromadzenia o u- 
dział w z&powiedzianem na poniedziałek zgro­
madzeniu nowo założonego To w.  d l a  p o p i e ­
r a n i a  p o l s k i e j  n a u k i  r o l n i c t w a .

Popołudniu odbyły się obrady sekcji rolni­
czej i gorzelnianej.

Drugie walne zebranie odbędzie się dziś o 
godzinie 3 popołudnia.

Wspólny obiad.
Po ukończenia obrad pierwszego posiedzenia 

odbył się wspólny obiad w restauracji Grand-ho­

telu, na którem w toastowych przemówieniach 
zabierali głos: prezes hr Z. Tarnowski, pierw­
szy wiceprezes p. Karol Czecz, pp. Jordan, J ó ­
zef Męciński, p. Włodzimierz Kozłowski, p. A- 
dolf Wiesiołowski, p. St. Larisch-Niedzielski.

Szereg przemówień zakończył p. C i e l e c k i  
toastem „Kochajmy się*.

Targ na bydło rozpłodowe.
Targ na bydło rozpłodowe w parkn krakow­

skim obejmuje ogółem 204 sztuk: I) rasy Bern- 
Simentbal; 2) rasy Fryzyjskiej i półkrwi Olden­
burskiej, oraz 3) rasy Czerwonej polskiej.

P i e r w s z e j  r a s y  38 sztuk, w tem 28 ja ­
łówek, 9 krów i I bnhaj, pochodzą od hodow­
ców: p. W alerjaua Stawicrskiego z Jedlicza, p. 
Gustawa Szaszkiewicza z Rzemienia, p. Kazimie­
rza Bilińskiego z Tarnowca, Stanisława Osta­
szewskiego z Klimkówki i hr. Andrzeja Poto­
ckiego z Krzeszowic.

R a s y  F r y z y j s k i e j  i O l d e n b u r s k i e j  
znajduje się 75 sztuk, w tem aż 31 buhajów, 40 
jałowic i 4 krowy. Hodowcami tej rasy są pp.: 
Karol Czecz z Bietzanowa, Aleksandra Wikto- 
rowa z Czudecu, Aleksander Dąbski z Nosówki, 
hr. Andrzej Potocki z Krzeszowic, Władysław 
Żeleński z Grodkowie, Zdzisław hr. Tarnowski 
z Dzikowa, dr W itold Mileski z Piekar i Oskar 
de Rudno Rudziński z Osieka.

Na r a s ę  c z e r w o n ą  p o l s k ą  przypada 91 
sztuk, w tem 30 krów, 41 janowiec i 20 buha 
jów. Najwięcej z tej rasy, bo aż 19 sztuk by­
dła pochodzi z obór p. Stefana Romera w Jo ­
dłownikach; następnie idą obory hr. M. Reya 
w Przyborowie, A Jama Finka w Komornikach, 
Zygmunta Marsa w Limanowej, Aleksandry Wi- 
ktorowej w Czudecu, Józefa Górkiewicza w To­
porzyskach, Karola Czeeza w Bierzanowie, baro­
na Hermana Czecz de Lindenwald w Kozach, 
Stanisława Ostaszewskiego w Klimkówce, dra 
Jana Zdania w Rabie Wyżnej i Jana Artwiń- 
skiego w Kliszowie, tudzież 10 sztuk włościań­
skiego Związku hodowli w Jodłownikach, wy­
stawców: Michała Węgrzyna, Franciszka Koza­
ka, Franciszka Kndera, Meicina Kowacza, Kata­
rzyny Wójtowicz, Jana Bpsty, Franciszka Kowa­
cza, Józefa Srogosza i Jana Brody.

Z sali sądowej.
Fałszowanie testamentu.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Turowicza zastępca pro­
kuratora dr Chwalibogowski wnosił we czwar­
tek  oskarżenie przeciw Katarzynie l-o Siuduto- 
wej 2-o Makowskiej 61 łat licząeej gospolyni 
grantowej w Borzęcinie i Stanisławowi Górce, 
50 la t liczącemu, woźnemu p rz j dyrekcji kole­
jowej we Lwowie o to , że w roku 1875 w Bo­
rzęcinie za wspólnem oszukańczem porozumie­
niem sporządzili fałszywy testament zmarłego w 
dniu 2 kwietnia 1875 r. Stanisława Siudnta, mo­
cą którego tenże Sindnt z pominięciem swych dzieci 
" la ł  realność swoją w Borzęcinie w obszarze prze­
szło 15 morgów grnnt. zapisać na wieczystą nieogra­
niczoną własność swej żonie,która tak sfałszowane 
rozporządzenie ostatniej woli śp. Stanisława Sia­
d a ła  przedłożyła notarjuszowi sądowemu dla n- 
żytku w postępowaniu sądowem po śp. Stanisła­
wie Siadacie i do spadku się po nim zdeklaro­
wała — przez co władzę sądową w błąd wpro­
wadziła i spowodowała wydanie dokretu dzie­
dzictwa przez sąd powiatowy w Radłowie, a 
przez co z winy obojga obwinionych Anna i Sta­
nisław — dwoje bliźniąt po zmarłym Siuducie 
jako ustawowi spadkobiercy szkodę na majątkn 
ponieśli.

Nadto Stanisław Górka w sprawie tej słn- 
chany w sądzie powiatowym w Radłowie dnia 
16 sierpnia 1901 — pod przysięgą złożył fa ł­
szywe świadectwo. Wobec tego oboje obwinieni 
są o zbrodnię oszustwa z §§ 197., 179, 200, 
201a i 203 nk.

Oskarżonych bronią adwokaci: prof. dr. Ro- 
seublatt i dr Seinfeid. Na rzeczoznawców pisma 
wezwano prof. Frań. Znańirowskiego i Józefa 
Pizła. — Rozprawa zakończyła się o godzinie 3 
popołudniu uwolnieniem Makowskiej i Górki od 
oskarżenia.

K r o i ła  literacło -artystyczn a .
* Maszyna. Teatr lwowski wystawił przed­

wczoraj 4-aktową sztukę Tadeusza Rlttnera p. t. 
„Maszyna*, odznaczoną pierwszą nagrodą na 
konkursie im. Sienkiewicza w Łodzi. Autor tej 
sztuki znanym był publiczności teatralnej z je- 
dnoaktówki symbolistycznej p. t. „Sąsiadka*.

Fulardy jedwabne 60 ct.
do 3-70 złr. za metr jakoteż zawsze nowości w czarnych białyck i kolorowyok „ledwablach Heinekcrga" 

od 60 ct. do 1L złr. 35 et. za metr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd.
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Adamaszkowe mater. od 85 ct. do zł. 1 I GO
Batyst jedw. na suknie od zł. 9-90 „ „ 43 25
Fulardy drukowane od 60 ct. do zł. 3-70

Za metr z opłatą, cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarii podwójne.
U. H E W K E B E R C t ,  Seiden-Fabrikant, Z i f r lc h .

Jedwabie balowe 
„ ślubne 

na bluzki

od 60 ct. do zł. 11'35
60 „ „ ^ 11-35
60 „ „ „ 11 3S
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* ian Karłowicz. „O człowieku pierwotnym*. 

Siedm odczytów — T reść : I. Przeddziejowość, 
II. Animizn). III. Dusza człowieka żyjącego. —
IV. Dusza po śmierci człowieka. V. Cudowna 
moc słowa. VI. Dola. VII. Prawo pierwotue. — 
Lwów. Nakładem Tow. wydawniczego.

* P. Didur Adam, najzuakomltszy basista pol­
ski, cieszący się entnzjastycznem uznaniem prasy 
i znawców warszawskich, został zaangażowany 
do teatru „La scala* w Medjolanie. Stosownie 
do kontraktu zawartego z operą warszawską, p. 
Didur miał śpiewać w Warszawie jeszcze dwa 
sezony, lecz dyrektor „Scali* p. Giulio Gatti 
Cassazza, nakłonił go do zerwania kontraktu i 
zapłacił za niego operze warszawskiej penale. 
P. Didur na giełdzie śpiewaczej waży dziś po­
dobno więcej niż Reszke.

TELEGRAMY.
Rada państwa.

Wiedeń 5 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej prezydent poświęcił wspo­
mnienie zmarłemu posłowi Hackelbergowi.

Rozruchy w Chorwacji.
B o r c i e  z zgłasza wnioski nagłe z wezwa­

niem do rządu: 1) aby podał przyczyny, dia któ­
rych odmówiono przyjęcia deputacji chorwackiej 
przez cesarza; 2) aby przeprowadzono ścisłe 
śledztwo z powodu ekscesów w Lublanie i przed­
łożono Izbie sprawozdanie; 3) aby rząd austrja- 
cki porozumiał się z rządem węgierskim co do 
naruszenia tajemnicy listowej (dla listów przy­
chodzących do Chorwacji).

„Sercus Brzezina
C h o c w zapytaniu do prezydenta wskazuje 

na doniesienia pism, które podały wiadomość, że 
arc. Franciszek Ferdynand był wraz z małżon­
ką u Grinzingerów w „Wenedig iu Wien* i tam 
kazał sobie zaśpiewać kuplet „Servus Brzezi­
na!*, który bardzo oklaskiwał. Mówca uważa to 
za prowokację narodu czeskiego i domaga się, 
aby prezydent Izby za pośrednictwem dra Koer- 
bera zaprotestował przeciwko temu.

Prez. Y e t t e r  z powodu kilku obraźliwych 
słów o arcyksięciu wzywa p. Choca do po­
rządku.

Podróż pos. Klofacza na Bałkan, 
. K l o f a c z  w zapytaniu do prezydenta pro­

testuje przeciw wieściom, jakoby na podróż swą 
na Bałkan otrzymał zasiłek od ministra handlu, 
którego wcale nie zna. Mówca domaga się, aby 
minister handlu publicznie wieściom tym zaprze­
czył.

Prez. V e 11 e r oświadcza, że ministra o żą­
daniu p. Klofacza zawiadomi.

Dr Koerber przeciw Kroatoui.
Po odpowiedziach dra Koerbera i ministra 

rolnictwa na interpelacje, przeszła Izba do obrad 
nad nagłym wnioskiem w sprawie chorwackiej.

Pos. B o r c i e  uzasadnia swój wniosek ata- 
knjąc ostro dra Koerbera za jego oświadczenie, 
jakoteż za niedopuszczenie Chorwatów do koro­
ny. Wprawdzie fakta podane przez Biankiniego 
były przesadzone, ale dane, przedstawione przez 
prezydenta ministrów, absolutnie nie odpowiada­
ją  faktom. „Podstawą wewnętrznej polityki*,zarzn- 
cał mówca dalej rządowi, J e s t  wylączme hege- 
monja Niemców. Niesprawiedliwość, jakiej rząd 
rozmyślnie dopuszcza się wobec słowiańskich lu­
dów jest przyczyną, że Austrja narażoną jest na 
ciągłe wstrząśnienia. Niesprawiedliwość ta  po­
pełniana wobec Czechów i wobec innych naro­
dów słowiańskich w Austrji, łączy wszystkich 
zastępców Słowian do wspólnej walki. Jeżeli kwe- 
stja słowiańska z tej i tamtej strony Litawy 
według sprawiedliwości i prawa nie będzie roz­
wiązaną, nie będzie spokoju i porządku w mo- 
narchji*.

Chorwaci nie chcą wywołać waśni pomiędzy 
obu połowami monarchji. Nie są oni nieprzyja- 
źni Węgrom ale są nieprzyjaźni systemowi rządo­
wemu na Węgrzech. — „Jeżeli sprawiedliwe żą­
dania Chorwatów, nie przekraczające ram usta­
wy i konstytucji nie będą wypełnione, to nie 
nastąpi uspokojenie umysłów, a uasi mężowie 
stauu niechaj wiedzą, że lud chorwacki raczej 
zginie, a nie ugnie się pod „arzmem niewoli.*

Odpowiedź dra Kdrbera.
Dr Koerber podniósł w odpowiedzi, że rząd 

nigdy nie stanie między Koroną a którymkol­
wiek z narodów tej połowy monarchji, jeżeli się 
rozchodzi o kwestje domowe i zachowane będą 
przytem przepisy konstytucji. Jednakże za ka- 
żdym razem zabierze minister głos, jeżeli będą

wchodziły w grę stosunki prawnie istniejące mię­
dzy krajami węgierskimi a Koroną. Stanowisko 
rządu było więc wobec prośby posłów chorwac­
kich o audjencję zupełnie jasne, Pm  bardziej, 
że nic nie może tak łatwo wywołać nieufności 
między obiema połowami monarchji, jak  właśnie 
mięszanie się jednej połowy w czysto wewnętrz­
ne sprawy drugiej.

Czesi sympatyzują z Chorwatami.
Pos. H e r o l d  zapewnia Chorwatów o sym- 

patjach Czechów i uznaje, że odmowa audyencji 
była nieusprawiedliwioną, albowiem nie można 
W ęgier uważać za państwo obce, w których 
sprawy nie wolno nam się mięszać. Mówca kry­
tykuje słowa dra Koerbera o Chorwacji i powia­
da, że C h o r w a c i  p r o w a d z ą  s p r a w i e d l i ­
w ą  i ś w i ę t ą  w a l k ę  p r z e c i w g n i o t  ą c e j 
i c h  t y r a n i i .  Wszystkie wolne narody powin­
ny się połączyć, aby odeprzeć tyranię, uciskają­
cą naród chorwacki. W końcu zapewnia mcwca 
Chorwatów, że między Słowianami północnymi 
a południowymi, panuje zupeina solidarność.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  wyraził imieniem so­
cjalistów sympatję dla sprawy chorwackiej.

Na tern dyskusję zamknięto.
Koniec posiedzenia. ,

Mówca „pro* ks. B i a n k i  n i  polemizuje z 
drem Koerberem.

Dalmacja tylko „de facto* należy do Austrji, 
„de jure* zaś należy do Chorwacji, posłowie 
więc dalmaccy mają prawo zajmować się tą spra­
wą. Mówca kończy oświadczeniem, że r z ą d  n a ­
r u s z y ł  p r a w o  i u s t a w y ,  o d m a w i a j ą c  
p r o ś b i e  o a u d j e n c j ę ,  a odpowiedzią Chor­
watów na to jes t: Do widzenia pod Philippi! 
(Oklaski).

Na wniosek hr. Dzieduszyckiego uchwalono 
głosować nad poszczególnymi punktami wniosku 
odrębnie

Przyjęto tylko nagłość drugiej części wnio­
sku p. Borcicza, domagającej się śledztwa w spra­
wie zajść w Lublanie.

Decentralizarja dostaw.
Wiedeń 6 czerwca. (Tel. wł.). Wczoraj po 

posiedzeniu Izby poselskiej obradowała przeszło 
dwie godziny komisja parlamentarna Koła pol­
skiego wraz z zaproszonym prof. G ł ą b i ń s k i m .  
z prezesem ministrów, w sprawie decentralizacji 
dostaw dla urzędów cywilnych w kraju, u re­
zultacie rokowań zawiadomi komisja Koło pol­
skie, na dzisiejszem posiedzeniu, które rozpocznie 
się o godz. 11 przed południem.

Przypominamy, że przed sześcioma tygodnia­
mi prof. Gląbińskl wręczył prezesowi Koła ob­
szerny memorjał, wykazujący konieczność decen­
tralizacji dostaw dla urzędów cywilnych i doma­
gał się, aby wszystkie roboty powierzano tylko 
miejscowym fabrykantom i rzemieślnikom.

Dr Koerber zgodził się początkowo na to żą­
danie, następnie zaś zwlekał z decydującą od­
powiedzią.

Komisja parlamentarna Kola z sprawy tej 
zrobiła obecnie kwestję zaufania do rządu i od 
spełnienia tego postulatu uczyniła zależną dalszą 
postawę Koła wobec rządu.

Skromne żądania bana Chorwacji.
Zagrzeb 6 czerwca. (Tel wł.). Ban zażądał 

od posłów chorwackich stronnictwa rządowego, 
aby wygotowali mu adres, w którem: 1) wyra­
żają zupełne zaufanie rządowi węgierskiemu; 
2) zgadzają się z polityką bana; 3) potępiają 
postępowanie posłów chorwackich w Dalmacji 
nazywając je  niepotrzebnem mięszaniem się do 
spraw wewnętrznych Chorwacji.

Opozycja węgierska a rzad.
Budapeszt 6 czerwca. (Tel. wł.) Od kilku dni 

obiegają tutaj pogłoski, że wkrótce opozycja za­
wrze kompromis z rządem w sprawie obstrukcji, 
i że tern samem oKtrukcja upadnie. Pogłosce 
tej zaprzeczają żywo dzienniki wczorajsze. P ra ­
sa twierdzi, że kompromis między opozycją a 
rządem jest niemożliwy. Opozycja gotową jest 
wytrwać w obstrukcji do dnia 1 września, to 
jest do ostatecznego terminu rekrutacyjnego. J e ­
śli przedłożenie wojskowe do dnia 1 września 
nie będzie załatwionem, to stanie się bezprzed­
miotowemu

Socjaliści włoscy wobec cara.
Rzym 6 czerwca. T. w Socjaliści włoscy zawiado­

mili rząd, że stronnictwo ich nie może przyjąć 
życzliwie cara, podczas zamierzonej jego wizyty 
w Rzymie. Wobec tego, prawdopodobnie podróż 
Mikołaja I I  nie przyjdzie do skutku, albowiem 
sfery rządowe boją się brać odpowiedzialność 
za zupełny spokój ludności i za bezpieczeństwo 
cara.

Olbrzymi pożar lasu.
Montreal 5 czerwca. Miasto spowite jest w 

gęste kłęby dymu, wywołane wielkim pożarem; 
lasu, płonącego na przestrzeni 80 kilometrów.

Przygotowany zamach dynamitowy.
Nowy Jork 5 czerwca. Na dworcu kolejowym 

w Lincolnie, w miejscu, w którem wysiąść miał" 
prezydent Rooseyelt, znaleziono torbę ręczną z; 
dynamitem wewnątrz. — Domyślają się, że był 
przygotowywany zamach.

Zaburzenia w Macedonji.
Ateny 5 czerwca Rząd tutejszy nakazał śledz­

two z powodu wiadomości, jakoby we wsi ma­
cedońskiej Sarakina oddział powstańców bułgar­
skich uprowadził notabla greckiego Nika Alban- 
tisa i ukrzyżował go, nie otrzymawszy w porę 
żądanego okupu.

Pożary lasów.
Mcnt Real 5 czerwca. Pożary lasów przy­

bierają gmźue i niepokojące rozmiary. S zk o d y  
są wielkie. Kolej Union-Pacyfic wstrzymała na 
kilku liniach ruch dla uszkodzeń wielu mostów-

Powstanie w Marocco.
Madryt 5 czerwca. Szef gabinetu Silyella za­

wiadomił króla, że powstanie w Marocco je s t  
prawie zażegnane.

H n r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 5 Ho czerwca. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 117‘20 Renta maj owa 100-35, Węg. renta korono­
wa 99 40, Alicje anstr zakład;' kredyt. 664-75, Akcje węg 
731-80, akcje Anglubanku 274 60 Akcje Uniobankn 528'—  
Akcje Lan der banku 413 75, Akcje kolei paiist. 680 25 Lioui 
bardy — Akcje fabryki broni 362 —, Akcje tytoniowe 
856 —, Akcje A’piny 376 75 Loay tureckie 123 75, Ruble 
253 - .

Cukier (słaby; 21-75 spirytus (niezm.) 39 20, n i -  
fta niezmieniona

Berlin 5-s-o czerwca. (Giełda wieczorna). Austryackit 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji^ 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

B A B K A .
Pnyjm ę na czas wakacyj kilkoro dzieci na stsneję z Wi­
ktem, obsługą i prawdziwie rodzicielską opieką, które ma­
ją odbyć kurację rabczańską. I I  G ó r ą l ik o w a , żona 

miejscowego kierownika szkoły. 153<>

Dr W ąsowicz 1460

ordynuje jak w lata. h ubiegłych w Krynjcy („Dom 
pod Orłt-m“ , naprzeciw Domu Zdrojowego.

R  A  I t  K  A ,  1451
solanka jod i brom zawierająea. Elim at podgórski — 
urządzenia balneotechniczne postępowe — kanalizacya — - 
wodociąz-i — oświetlenie elektryczne. Doskonała komuni- 
cya. — Zgłoszenia przjjmuje Zarząd kąpielowy w Rabee

Składamy publicznie serdeczne podziękowa­
nie WPanu Dr. J. Steinbergowi adwokatowi kraj 
w Kraków e za gorliwe i sumienne zajęcie się 
naszemi sprawami, zaprowadzenie takowych z bar­
dzo pomyślnym skutkiem i za włożenie wiele 
w stosunku do honorarjum, bezinteresownej pracy.

Olimpja Seipelt wł. realn., Edmund Staroń, wł. dóbr.

Dr jYitchał SliwinsHi
ordynuje w K a r lsb a d z ie . —
Miihlbrunnstrasse „Konig von Preussen“.

1151

Dwa duże pokoje
z przedpokojem i kuchnią na parterze są do 
wynajęcia od I-go lipca, ul. Karmelicka 1. 41.

Zwiedzać można od 11 do 1 i od 3 do 5.

W administracji „Głosu Na- 
rodki“ »ą do nabycia następują­
ce powieści:

Józefa Pogosza „Marzyciele" 2 tomy 
2 kor. 

Hektora Malot „Spółwinni" 1 1.1 kor. 
Cauvain „Zbrodnia w Kerguen“ 60 h.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł".
Przedpłata kwartalna wynosi 2  kor._______

Marceli Bojarski
Z E G A R M I 8 T B Z

w K rakow ie\przy u licy Florjańskiej liczba 4.

Poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego ro­
dzaju, budzików i t. d. U trzymuje na składzie zegarki niklowe od 5 zł. 
50 ct., stalowe czarne od 6 zł. 50 ct., budziki stojące od 2 zł. 50 ct. 
Uskutecznia reperacje z gwarancją, przyjmuje do zamiany stare zegarki-

Ceny nąjpnystępniąjne. 12 16
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W A Ż N E
dla Panów Dyrektorów i Profesorów
n a  wycieczki z młodzieżą do Krakowa 

przyjeżdżających. 1281 7 8 
K a e h n ia  pryw atna od kilku lat 
istniejąca przy nlicy Krupniczej Ł. 3, 
przyjmuje zamówienia listownie rów­
nież wydaje śniadania, obiady i feola- 
<jye, smaczne, zdrowe i po bardzo u- 
.miarkowanych cenach. Przyjmuje także 
większe obstalunki tak n siebie jak i 

do domn według życzeń.
Z poważaniem

 J Ó Z E F  P I T U C H .
P o t r z e b n a

naraz na wieś panna lnb wdowa, w 
średnim wieku, ze skromnemi wyma­
ganiami, obznajomiona z krawieczyzną- 
do zaopiekowania się małemi dziećmi 
i  pomocy Pani domu w zajęeiach do 
mowo-dospodarskich. Pensya roczna 160 
“Kor. i utrzymanie. Adres: „L. 28“ po 
a te  restante Kalwarya Z. 1423 5 5

L O K A L
po restauraeyi hotelu Saskiego, 
od ulicy św. Jana, nadający się 
n a  kasyno lub biuro adwokackie, 
j e s t  od 1-go Lipca do wynaję­
cia. Bliższej informacyi udziela 
________Zarząd hotelu. 1436 5 5

MIESZKANIA:
Wolska 28, od 1-go czerwca, z wido 
kiem na kopiec Kościuszki, 2 pokoje i 
kuchnia I  p. oficyna, 1 pokój i kuchnia 
£11 p. ofi Wiadomość u s róża tamże. 
____________1425 5 0___________

« M a ł złoty aa Wystawia w Paryża 1200.

»
E W R A L (i I  Ej
Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralgicznych Dra Cronler 
75, rue de la Boetie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W  Krakowie 
w aptekaeb PP. Wiszniew­

skiego, Bedyka, Mikuckiego i J  Ha u 
dzińskiego. 402 34 0

poK î t Kuchnię
■ c z y s to  i sch lu d n ie  utrzymać 

można tylko przez używanie
bursztynowej olejno- 

lakierowej farby
„ Z n a k  N i e d ź w i e d z i a 41

z fa b ry k i la k ie ró w

FLUGGER & BOECKING,
W ien-Stadla u.

Niezrównana co do trw a ło śc i 
p ię k n o śc i, wytrzymuje także 
•w ilgoć, nie tracąc połysku, uży­
wa się szczególnie do powłoki 
p o d łó g , m eb li i sp rzętów  
« k le p e w y c h  i k u ch en n ych . 
Każda pokojówka może tę powłokę 

łatw o uskutecznić.
Na składzie z tej fabryki wszyst­

kie laki I emaliowe glazury.
Wyłączny skład fabryczny

W HANDLU 917 9 12

fr .  Leneita w Krakowie.

W I S Ł A Urocza Stacys Klimatyczna w Beskidach, 146»
na Szlasku Austryackim , S tacya  kolei U stroń .

P E N S I O N  H E L E N Y  W I Ś N I E W S K I E J
urządzone z wszelkiemi wygodami, 

otwarte będzie 15-go Czerwca. Ceny z utrzymaniem i mieszkaniem od 2 zł. dziennie.

JEDWABIE Z ZURYCHU
najmodniejsze, mają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko­
lorach, każdego rodzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach 
hurtownyck i częściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiąezue uznania.

Wzory na żądanie iranco. Porto od listu 25 hal. 5
S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

ADOLF GRIEDER & Cie ZOrich M. 36
c. k. dostawcy dwora ( S c h w e iz )

n a ł o ż o n e  w  1 8 8 2  r o k u

Towarzystwo Tkaczy

Międzynarodowe

Do P. T. Włościan!
Z dniem 1-go Czerwca b. r. objąłem 

parcelacyę dóbr „Biesna~, powiat Grybów,stacya 
kolejowa i poczta Bobowa.

Grunta pszenne, materyał budulcowy na miejscu 
z własnych lasów. Cena za mórg najlepszego gruntu 
z zasiewami włącznie łak od 700 do 1000 Kor. 

Długu ani centa, kto kupi zostaje natychmiast za- 
intabulowanym. —  Zgłaszać się proszę do oglądnięcia 
ewentualnie do kupna gruntów w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę wprost do dworu w Biesny.

S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E !
1483 2 o______________________________ w ł. Lewicki.
0OOOOOOOOOOOO O O O O  OOOO O Q

0  Z a ł o ż o n e  w 1 8 8 2  r o k u  0

o m _____________________ a _ _ _  m i ______________ o
o 
o 
o

pod wezwaniem św. Sylwestra Q

0 = =  w  K o r c z y n i e  — 0
Q poczta  loco , ob ok  K rosna X
Q zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w Prze- Q 
a  m yślu , w Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie o 
Z  “ w roku 1894. X
0  o1 Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu w yroby I  
Z czysto ln iane, jak : P łótn a  różnego gatunku od najcieńszych do J  
W najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, y  
0  ścierki do podłóg; p łóclen k a  k o lorow e  w różnych deseniaeb;Q 
Q dreliszk i szare i kolorowe liberyjne; dym y zwykłe i adamaszkowe; jj 
0 ręczn ik i zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serw etam i w różnych £ 

i deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak  również kolorowe; aa 
z cbustki m ęskie f dam skie białe; ścierk i szare w deseń białe * 
V z  brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lub z kręconych nici ze O 
Q szlakiem; kapy  na łóżka. E am gary  czysto wełniane; szew ioty Q
0  (zeugi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego koloru i gatunku Q
0 i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. Q
Q T T w n o n  •  Towarzystwo nie posiada w żadnerr, mieście składu, n
 *  -* ani też ż a d n y c h  a g e n t ó w  nie wysyła, li ty lk o
•  w K orczyn ie  (przy szkole zawodowej tkackiej we własnej kamienicy), j
j  A D R E S :  &

0  Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra 0
w K orczynie kolo Krosna. Q

Cenniki i próbki na żądariie wysyła się feanco. ^
Z poważaniem «•

1534 1 10 D Y R E K C Y A . O

loooooo«ooooO O O  o o o o o o o o O

: W . S T A C H O W IC Z
J  KRAWIEC WOJSKOWY i CYWILNY
ó  w K rakow ie. R yn ek  głów ny l. 30
J  poleca skład swój zaopatrzony w wielki wybór materyałów tak  
^  wojskowych, urzędniczych, ja k  i cywilnych na każdą porę roku 
♦  z pierwszych fabryk angielskich, francuskich, ornz krajowych, 
ó  najwięcej renomowanych. 1311 5 10

2  W ykonywa wszelkie zamówienia podług najświeższych żurnąli 
ó  paryskich, w najkrótszym czasie i po cenach najumiarkowańszych.

:
♦
♦

:
♦
♦I

szy fabryczny skład i*7o 3 o

PARASOLEK S 1
wzory paryskie, ceny bez koukurencyi — nadto poleca vr wielkim wyborze

PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki,
P o ń c z o c h y  i S k a r p e t k i  m ę s k i e  i  d z i e c in n e

AN A STA ZY  FRONCZ Kraków Floryańska 17.

„ N U N T I A “
Kraków, ul. Starowiślna 8

przeprow adza desinfekcye po 
chorobach zakaźnych w dzień 
i  w nocy bez względu na dni 

św iąteczne. 1427 6 6

LETNIE MIESZKANIE.
3 Pokoje i kuchnia w dużym ogrodzie, 
w Krzeszowicach do wynajęcia. Wia­
domość: ul. Karmelicka 5 I I  p. 1433

Słynne brzytwy
A r b e n z a  ° ‘- „ t i i , 51

i tejże firmy nniykl do nagniotków 
poleca XN7\ H a l s t t l

handel żelaza, Kraków . 1207

W Mucharzu
w bardzo przyjemnej lesistej okolicy 
jest pom ieszkan ie  urządzone li
tylko dla letników, nadające się dla 
większej a zamożniejszej rodziny. Po 
rozumienia z .T. Łabędziem w Mucha­

rzu poczta loco. 1481 2 3

N I E M K A
w starszym wieku, władająca językiem 
polskim, z chlnbnemi świadectwami, 
poszukuje miejsca do gospodarstwa wiej­
skiego lub do kudini. W-adomość u 
WP, Góreckiej Pędzichów 22 I piętro 

front 1486 2 2

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
ś. p .  MICHAŁA SZCZ YRB UŁY

jest n a d a l  prowadzonym przez wdowę pod kierownictwem
p. B ro n  sław a  J a r o sz e w sk ieg o  1379 2 o

p rz y  ul. Paw iej 10 w  K rakow ie.
Podejmuje się, wszelkich robót budowlanych, ja k o to : fasady k a­

mienne, schody, cokoły, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, 
figury, posadzki, pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kam ie­
niarstw a i rzeźbiarstwa wchodzące. — Ręcząc za szybkie i sumienne 
wykończenie powierzonych mi robót, polecam się łaskawym względom W lb. 
Duchowieństwa, Wiełm. P . P. Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i P . T. Publiczności. A N N A  N Z C Z Y B B U Ł O W A .

Bardzo ładne suknie letnie
oraz ż a k i e t ,  tanio do spizedmiia 
Garbarska 13, I. piętro, drzwi na lewo. 
 __________ 143-2 4 6____________

Na czas wakacyj
poszuknje miejsca do towarzystwa lub 
do staiszych dzieci n a u c e *  c i  e l k a  
ludowa, władająca b ie.le językiem nie­
miecki" . Warunki > ardzo skromne. A- 
dres wskaże Adm .G ł  Narodu . 1437

Ulubione Paclmidło 
eleganckiego świata.

__  ..

TRADE tife? MARK
j:IXTRA CONDESTRilEDlI

4)

THE
Sra c r o w n  
{/;■: PERFUMERY
f ’X C 5.
Ul IoNDON.

Do nabycia w większycti skła­
dach perfumeryj. 808

W  klimatycznej miejscowości 
zdrowia

Z A W O J A
p o d  B a b i ą  g ó v ą  

podczas tegorocznego sezonu bę 
dzie mieszkał w domu S. Briilla 

i ordynował
Dr. Grzegorz Grzybowski

lekarz z Krakowa. 1378

DOM  jednopiętrowy
z ogródkiem przy jednej z nai '.drow-zych 
dzielnic Krakowa, składający z 8 miu 
ubikacyi jest za cenę 17 oOO kor. do  
s p r z e d a n ia . Pług 6T)00 kor. Go­
tówki potrzeia około lO.Oro kor. — 

Bliższa wiad.mość w Administra^yi 
„Głosu Narodu' . 1525 2 5

Młody CKłowiek
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia biu­
rowego w miejscu lub na prowincyi. 
Bliższe szciegóJy listownie. Adres: J. 
S. 505 poste restante Kraków główna 
poczta, za okazaniem kwitu inserat. 

1)84 3 3

W k om is. Z a k ła d zie
SPRZEDAŻY i KUPNA  

H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej L. 10 I p.

można tanio nabyć: Garnitury mebli, 
kilka sypialń stylowych orzech, jedna, 
mahoń kawalerska (łóżko, szafa, umy­
walnia i szef ta  uocna), Kredensa, For­
tepian, Obrazy, Palmy, Broń antyezną, 
Serwisy srebrne, Biżuterye, Garderobę 
damstą i męską, Uniformy urzędnicze 
i wojskowe, oraz różne przedmioty nowe 
i autyezne. — Powyższe przedmioty 

przyjmuje zakład w komis. 1202

IJ  pora .
obeznany z ctynnościami lufetowemi, 
piwuicziiemi i ekspedycyą, poszuka- 
jiC posady. — Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Pomocnik poste restante 
___________ Podegrodzie. 1487 2 3

Za kom orą a n str . „Cło* 
w Królestwie Polskiem jest bar­
dzo urocza

W I O S K A
w pysznej glebie, z pięknym 
wartościowym parusetletuim la­
skiem dębowym, porządnymi bu­
dynkami, w obszarze 315  mrg., 
za bardzo przystępną cenę wraz 
z inwentarzem żywym i martwym 

do sprzedania. 
Wiadomość w Admin. „Głosu 

Narodu*. 1417 5 10 
t l i ł  <M B M M W a a W — — :

SZCZAWNICA.

poleea słoneczne, ezyste p o k o je  po­
jedyncze i dla rodzin, z wiktem zdro­
wym po bardzo przystępnej cenie. 

1293 6 10

Aptekarza A. Thierry’eg©
Prawdziwa Maść babkowa

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal 
A P O T K U K E  DES A . T H IE R K Y  

In Pregrada bel Rohltsob-Sauerbrua. 881 
Główny skład dla Galicy; Zygmunt Rucker Lwów. 

Wystrzegać się należy naśladow&ń i uważać na po­
wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmą.



*  „GŁOS N A R O D U „ W S P I E R A J M Y  CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY\ „GŁOS NARODU11. Nr. 15?

lalki jedwabne, wełniane, batystowe D io liz n a  
1 i kretonowe U

damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.
CAŁE WYPRAW Y SLUB NE.

fratfe JA. Reyer i 5pdłKa ?»tie««i«
lo dzień nowości w bluzkach jedwab- l l l y r o b )  
p nych, wełnianych i batystowych. | |  p

trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
ończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.
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14jfilia tegoż we Lwowie S

podaje niniejszem do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż z dniem

fl-go Lipca b> i*. »
obniża stopę procentowo od W S Z J81 k ic ł l  4 
d o t l ) d  po 4% od sta oprocentowanych wkła-J4 
dek oszczędności jak również i od rachunku 
bieżącego, na

3 3 / 4  ® /o„ 4 
4

Kapitały nie odebrane w czasie o d  1 5 - g O  4  
d o  3 0 - g o  C z e r w c a  b . r .  lub w tym ?
czasie do odbioru nie zgłoszone, uważane będą 4  
jako pozostawione nadal na 33/4%. 4

(Przedruk me będzie płacony). uoe 2 3 ^

4

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na s k ł a d z i e  
wielki wybór gotowych 
p o m n i k ó w  z piasko­
wca, marmuru, granitu 

i labradoru. ioe7

Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi 
według własnych lub do­

starczonych rysunków.

N A JW IĘK SZY ZA K Ł A D  POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

| jedyny w Krakowie, posiadający w łasną fabrykę trumien.
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 

G łów ny skład ni. św. Tom asza L  4  (tuż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia u l .  Kopernika *L. 6 .

I Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie w zelkich 

| trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok I 
ze wszystkich krąjów Europy. 1195

Ceny możliwie najniższe na żądanie opłata ratami miesięcznie.

S Ł t f M M Y  O B R A Z

Murilla
Ii ie lr a p N a iś i.P ii i i

zwany także 1199

N. M. P. Anielska
ł. priepysznej kopii wykonanej z ory- 

i r  ‘fd w Luwrze, przez p .  J a n a  
lUodssiewskiego znanego arty ­
s tę  paryskiego na płótnie, olejno, w roz­

miarach 131/90 centymetrów

jest do nahycia za cenę 500 koron
w Księgarni katolickiej

Dra VI. MHJOWSEIEGO
w irrkow ie

ml. św. Jana L  6, (Hotel Saski).
Młodzieniec z leps^em wy­

kształceniem szkolnem, syn ucz­
ciwych rodziców (najchętniej ze 
Śląska) z n a j d z i e  natychmiast 
m i e j s c e  jako 1535 1 1

P r a k t y k a n t
w większym chrzeóciańskim han­
dlu bławatów i towarów galan­
teryjnych. — Zgłoszenia pod lit. 
F. K . Zakopane post." rest.

PANNY DO SZYCIA
mogą się z g ł o s i ć  z a r a z  ul. 
Sławkowska L. 12 I p. 1533

SOK M A L IN O !Y
cukrzony

z górskich jagód , aromatyczny, 
najlepszej ja k o śc i, wysyła w 
naczyniach po 4 '/a kg . netto 
w łącznie z opłatą pocztową, 
za nadesłaniem p r z e k a z e m  

kwoty koron 7.

J a n  M i c h n i k
w Bochni. 1238

ZDOLNY MASZYNISTA
t r  ieżwy pracowity, obeznany z wszel- 
Idemi robotami ślusarskiemi i kowsl- 
skiemi, mogąey się wykazać chlnbne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia 
zaraz. Adres: J. Smyka Eraków, ulica 

Aryańska L. 23. 1637 1 1

KROWA
młoda, mleczna, d o s p r z e d a n ia
n  br. Łoś w Dębnikach. 15c8 1 2

Na sezon letni.
D o m  p a r te r o w y  drewniany, willa, 
9 nbik. z umeblowaniem, ogrodem i 
przybndynkami, naprzeciw stacyi kolej, 
w  okolicy górskiej, obok zakładów ką­
pielowych, z czystym dochodem 12'/0, 
z powodn wyjazdu właściciela za 4600 
kor. dc sprzedania. Tamże mieszkania 
dla 3 lub 4 partyj do wynajęcia. Zgło­
szenia i plany do przejrzenia J. Earnot 
poste restante Eryków. 1532 1 3

f f l o n s i e n r
franęais cherche place ponr vacances 
pnm nees. — S o r b e ń sk i Ł ó o p o l

Zyblikiewicza 2. 1523 1 1

Panienki
uczęszczające do s z k ó ł  publicznych, 
znajdą umieszczenie i rodzicielską o- 
piekę n Ludwiki Pukowsklej, wdowy 
po profesorze gimnazyalnym. Eraków, 
ulica W iślna Nr. 4, I. piętro. 1531

JAJA WYLftGOWE
k r -  czystej rasy

Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie, mnrzyny białe jedwabne 
i liliputy. Za 1 2  sz tu k  jaj 4  k o r .  
Ja ja  mongolskich bażantów sztuka 70 
hal., również na sprzedaż tegorocznego 
wylęgu kury i koguty powyższych ras. 
Do sprzedania w Krakowie, ulica Ba­
torego I  . 20. 89 2 10

100 K. i więcej 
nagrody

temu, ktoby zechciał wyrobie posadę 
w stopniu woźnego, dla zdolnego, w 
średnim wiekn młodzieńca o wzoro­
wych świi lectwach cywilnych i woj­
skowych Poszukuje pośrednika ze wzglę- 

da nieświadomości w Erakowie. 
Zgłoszenia L. A. poste restante Era- 

kc.rr. 1479 3 3

Bardzo ważne dla chorych.
Józef Radomski specyaliata w sztuce 
mięsienia ciała, masażu i hydroterapii. 
Stawia bańki, opernje specyalnie na­
gniotki i paznokcie oraz pic.;gnuje 
choryeh z faehową znajomością Eraków. 
ulica Dolnych Młyuów Nr. 7. 1539 1

je * a . 3\r ]xr a
z dobrego domn, z 8 ki. wjdź. i ma­
turą ze Seminarynm, muzyką i język 
francuskim, poszukuje posady nauczy­
cielki lub towarzyszki. „Marini" E ra­
ków. ulica Długa L. 58. 1529 1 2

O S O B A  uzdolniona dobrze w kra- 
wieczyźnie, potrzebująca świeżego po­
wietrza, kąpieli dunajcowycb, za kilka 
god/in szycia dz eunie otrzyma wie- 
szkaLte i całe utrzymanie. Dalsze wa 
ranki listownie. „J. B.‘‘ poste restante 
Zakliezyn nad Dnnsjcem. 1536 1 1

Urzędnik państwewy
z płacą miesięczną 120 złr., inteligen­
tny, la t 33, przystojny brnnet o i e n i  
się z panną równie inteligentną, zdro­
wą" a staraanłe wychowaną, w wiekn 
la t 24—26, córką PP. Rzadcy dóbr 
lub leśniczego. O łaskawą odpowiedź 
prosi Konziców lub Opiekunów pod 
„Małżeństwo 19034 poste rm tante gł. 
poczta Eraków, do 10 czerwca 1 “03 
za ekezrniem kwitu inseratowego Nr. 
1478 Skromny posag pożądany. 147 S

H E B L E :
kanapa. 2 fotele i 6 krzeseł mahonio­
wych, fortepian Schreibe a, do sprze 
dania ul. Mikołajska 30, I I  p. 1488

Spólnika
z kapitałem najmniej 4 OCj  Eoron, 
poszukuje wydawnictwo naukowego po­
czytnego pisma. Zgłoszenia pod „Nauka“ 
poste restante Eraków. 1474 4 5

Towarzystwo Kredytowa

RęMzieliijw i Przemjslorfw
poszukuje od 1/10 br. m ie s s k a n ia -  
złożonego z trzech większych pokoi z. 
dwoma wchodami oraz pokojn dlr, wo­
źnego, w cenie od 800 do 1000 koron 
rocznie o ile możności ua parterze lub 
I-em piętrze i to w śródmieściu lub w 

pierścieniu plantacyjnym 1471.

ZAKŁAD 
wodo- i elektroleczniczf

dla chorób nerwowych.
W a n n y , natryski, kąpiele wodo- 

elektryczne, kąpiele w świetle elektry- 
cznem (reumatyzm, artryty/m, otyłość,, 
niedokrewność, bóle nerwowe jak ischiai .- 
itd.), kąpiele nasycone kwasem węglo­
wym (Nanheim). 1399 5 0

E le k tr o te r a p ia , mechanotera­
pia i mienienie wibracyjne, metoda Fren­
kla itd.); stosował e promieni Róntgeum 
do leczenia, chorób skórnych i prześwie­
tlania w chorobach narządów oddecho­
wy eh, serca i tętuic, kości i stawów, 
zębów i szczęki; pr.-y zli.nai.iaeL i obe­
cności ciał obcych w organiźmie.

A r so n w a lia a c y a  (prądy o bar­
dzo wielkiem naprężeniu) w niektórych) 
cierpienia 'a nerwowych i mięśniowych, 
w migrenie i chorobach skórnych.

Dr. M. NARTOWSKI,
Kraków, ul. św. Anny 2 , telefon 3i59t.

b r .  d e l  towarów korzennych fc ' 
win i Kosterklewlcza Wdowy Śpadk
w Nowym'Sączu, p o s z u k u j e  •.
ciit tpca do praktykL

1523 2 2

Z PRUS
sprowadzaną drogą W O D Ę  S k L T E R S K  * t a s t ę p ą j e  

4  w zupełności woda poleenna przez Tow. Lekarskie a i u a l i e  j n o  
A s ł o n a ,  zawierająca części składowe, jak

I W O D A S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

M K .  R ż ą c a  i  C h m a r s k l  w K r a k o w i e
4  u lic a  bw .  G ertru d y  Ł . 4 .  1196
A  D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g n e r y a c h .

Z dniem 1-go Maja otwarto Sezon letni!

SWOSZOWICE"
p o d  J t t r a f c o w e m

S a n a t o r i u m  1 Z a g ł a d  k ą p ie lo w y  
w ó d  s i a r c z a n a c h

wśród parkn stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakuwa, staeja 
kolei, poczta i tełegr. w miejscu, 10 raty dziennie połączony z Erakowem koleją 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczaue, przewyższają swą 
tlłą  I skntecznośclą inne tego rodzi.ju wody krajowe . zagraniczne; leczą: 1 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż duę (podagrę), choroby serca , 
na podstawie reumatycznej , nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak < 
centralne jak obwodowe, Kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe : zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzaneini łazienkami, mie­
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) nżywauą w pierwszo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca ule ze swych 
Składników i dlatego kąpiele oiap-zane Swoszowickie są pierwszorzędue, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryczueml.
Połąeienie omnibusem z Erakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po­
łowę tańizel. — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 

szczegóły ndziela Z a rzą d . 1107 6 0

ve i lch E N PAR FU M SUPRA YIOLETTA
DELETTREZ»V0N n u n m

Do nabycia w większych składach p e r lu m e ry j. 899 §

łPła4c,cieika i wydawczyni: Jhcefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Łeanpre. 
Papier z fałryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


